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Sytuacja w Sowietach w dalszym ciągu naprężona.
Konflikt rrrędzy S t a (inem a „starymi bolszewikami".

RYGA, 12. 11. S y tuacja  politycz 
na  w Sow ietach w dalszym  ciągu 
pozostaje naprężona. N ajbardziej 
charak terystycznym  momentem 
przesilenia jest konflik t, k tóry  pow 

's ta ł  m iędzy Stalinem , a  t. zw. stów a 
rzyszeniem  starych  bolszewików i 
w eteranów  ruchu kom unistycznego 
n a  tle oceny obecnego kursu  rządo­
wego. P rzedstaw iciele „starych  boi 
szewików“ przedstaw ili S talinow i 
rozpaczliw y stan  gospodarczy i roz­
kład ogarn ia jący  większość organi- 
zacyj kom unistycznych, oraz niebez' 
pieczne nasto je panujące na tle prze 
silenia aprow izacyjnego i finanso­
wego wśród robotników. S ta lin  w 
obecności K aganow icza w ostrych 
słowach potępił stanow isko „sta­
rych  bolszewików", zarzucając im, 
iż stali się narzędziem  opozycji, któ 
r a  zdradziła in te resy  p ro le ta rja tu . 
K onflik t ten wywołał niebyw ałe 
podniecenie wśród szerokich rzesz 
robotniczych.

Również wdowa po Leninie K ru p ­
ska ja  przyłączyła się do akcji ruchu 
przeciw  kom unistycznego. Szczegól­
ne w rażenie w yw ołuje fak t, że Bu- 
cfaarin uw ażany za najbardziej au­
to ry tatyw nego po Leninie ideologa 
komunizmu, pomimo nalegań rzą­
dzącej g ru p y  S talina, zachow uje w 
dalszym  ciągu milczenie.

Od chwili pow rotu S ta lina  z u r­
lopu, t. zn. w przeciągu 3 tygodni, 
dokonano 60 zm ian na wyższych 
stanow iskach adm in istrac ji sowiec-

NO W Y W Y S T Ę P  CZERW ONEGO 
PR O K U R A T O R A .

A k t oskarżenia przeciw  uwięzionym 
ito'/.onvm rosyjskim .

M O SK W A , 12. 11. P ro k u ra to r 
K ry lenko  ogłosił ak t oskarżenia 
przeciw  niedaw no aresztow anym  u- 
czonyin prof. Ram sinowi, dyrektoro  
wi in s ty tu tu  energy  cieplnej poli­
techniki moskiewskmj, Kalinkow o- 
wi, profesorow i akndem ji w ojennej, 
profesorom  politechniki Ozemow- 
skiem u i Fedotow i i innym.

A kt oskarżenia, k tó ry  obejm uje 
80 stron  pism a maszynowego, zarzu­
ca im przygotow yw anie spisku 
przeciw  Sowietom.

K rylenko oskarża ich też o u trzy  
m yw anie kontak+u z francuskim  
sztabem  ^generalnym. N iektórzy z 
profesorów , jak  tw ierdzi ak t oskar­
żenia, naw iązać mieli bezpośrednie 
stosunki z Poincarem  i B riandem  
oraz pozostawali rzekomo w stałych  
stosunkach z francuskim i agentam i.

Y /A L K A  Z W ŁA M Y W A C ZA M I 
na dachach kam ienic w Berlinie.

B E R L IN , 12. 11. Do w ydziału 
m arynark i m in ister jum spraw  zagra 
nicznych włam ali się złodzieje i po 
rozbiciu kilku szaf próbowali 
przejść do dalszych pokoi. Zostali 
jednak  spostrzeżeni przez w artow ni 
ka, klóry wszczął alarm . W łam yw a­
cze schronili się na ciach i skryli w 
kominach. Po lic ja  w spom agana 
przez straż  ogniową, poczęła ścigać 
ich po dachach m iasta. Przyciśnięci 
przez policję włamywacze użyli bro 
ni i w yw iązał się f rm alny pojedy­
nek na rewolwery na dachach karnie 
nic. W reszcie włam ywacze musieli 
się poddać.

kiej. Przesunięcia te, ja k  u trzym u­
ją  w Moskwie, me zostały zakoń­
czone. K om isarz kom unikacji Ru- 
chimowicz, k tó ry  objął to stanow i­
sko przed miesiącem po dym isji Ru 
dzutaka, zgłosił do b iu ra  polityczne­
go p a r t j i  prośbę o dym isję. D ym isja 
jego  m a być uchwalona ze względu

n a  coraz w iększy rozstró j tran sp o r­
tu  kolejowego. Po dokonaniu licz­
nych zmian personalnych na w yż­
szych urzędach w Moskwie zamie­
rza S tailn  usunąć cały szereg wyż­
szych urzędników  w republikach 
związkowych, zwłaszcza na  U kra i­
nie.

Pomniki i tablice na cześć  marsz. Piłsudskiego.
LW ÓW , 12. 11. (wł.) N a teren ie 

M ałopolski W schodniej, w związku 
z uroczystościam i odzyskania niepo­
dległości i odparcia najazdu  bolsze­
wickiego odsłonięto szereg pom ni­
ków i tablic na  cześć m arszałka P ił 
sudsldego.

W  Przem ysłu  dokonał odsłonię­
cia pom nika m arszałka Piłsudskie­
go dowódca korpusu  Tessaro. Pom ­

nik  staną ł na dziedzińcu w ojsko­
wych zakładów  zaopatryw ania .

W  Złoczowie w gm achu m agi­
s tra tu  odsłonięto popiersie m arszał­
ka P iłsudskiego.

W  S try ju  dokonano w m uro­
w ania tablicy pam iątkow ej na giną 
chu bursy  im. m arszałka P iłsud ­
skiego.

Minuty milczenia wśród bicia w dzwony
Paryż  i Londyn w roczn ce zaw ieszen ia  broni.

PARYŻ, 12. 11. Pc raz dw unasty Pa 
ryż św iecił rocznicę zaw arcia pokoju.

Około godz. 11 rano na p lac Gwin-j. 
d y oficerow ie, b. uczestn icy  w ielk iej  
w ojny, p rzyn ieśli z m uzeum  arm ji 250 
sztandarów  pułków, które w sw oim  cza 
sie  zosta ły  rozwiązane.

O lbrzym ie m asy  publiczności w ita ­
ły  pochód oklaskam i O ddziały wojsko  
we prezentow ały bron. Pod Łukiem  
T rium falnym  p ow itał pochód generał 
Gouraud, poczem  oficerow ie n iosący  
sztandary zgrupow ań sie  wokoło grobu  
nieznanego żołnierza.

N a uroczystość p rzyb y ł prezydent 
D oum ergue i  w iele  w ybitnych  osobisto  
ści.

O godz. 11 w ystrza ł arm atni dał ha­
sło  do m inuty m ilczenia, w czasie któ- 
i«j-3»yehać b y ło 'jed y n ie  dźw ięki dzwo- 
nów w szystk ich  Kosciolow paryskich.

LO NDYN, 12. U. Rocznica zaw arcia  
pokoju obchodzona była, jak  zw ykle, 
bardzo uroczyśeie.

Do grobu n ieznanego żołnerza przy. 
b y ł także król.

D w um inutow e m ilczen ie przeprow a­
dzono z ogrom ną skrupulatnością, 
w szelk i ruch m om entaln ie ustał.

N a n licach odbyw ała sie  sprzedaż 40 
m iljonów  m aków flandryjsk ich , przez 
b. an g ielsk ich  uczestników, w ojny.

Napady rozbestwionych wyrostków litewskich
na poJaków.

W A R SZA W A , 12. 11. (wł.) N a 
teren ie  L itw y  doszło do an typo l­
skich w ystąp ień  :e strony  uczniów 
litew skich. W  miejscowości Sumie- 
liszki szaulisi w darli się na zebranie 
zorganzow ane przez polaków i dot­
kliw ie pobili 7-miu polaków.

W  miejscowości pogranicznej

S zyrw iaty  napadli uczniowie litew ­
scy na  szkołę polską w czasie od­
czytu. 3 osoby zostały poranione.

W  M uśnikaoh miaf m iejsce na­
pad na nauczyciela polskiego W aw ­
rzyn kiewicza za nauczanie w języ ­
ku polskim .

Wykrycie centrali komunistycznej
na Siąs&u,

K ATO W ICE, 1211. Trw ające już od 
roku dochodzenia tutejszej policji poll 
tycznej w spraw ie tajnej centrali komu 
nistycznej, która prow adziła n iezw ykle  
in tensyw ną działa lność na polskim  Gór 
nym Śląsku, zajm ując się  m iędzy inne 
m i w ysyłką, oczyw :śeie drogą n ie leg a l­
ną m łodszych adherentów partji na spe 
cjalne przeszkolenie uo Sow ietów , by ci 
następnie po powrocie do kraju prow a­
dzili jako poborowi akcję w yw rotow ą w 
arm ji, dały w ostatn ich  dniach pozytyw  
na rezultaty: przetrzym ano dwuch m?o 
dzieńców, którzy p i/y b y li  tu z pozna u 
sk iego z polecającym  listem  szyfrow a­
nym, adresowanym  do b. posła koniuni 
stycznego na sejm  śląski W ieczorka, 
siedzącego obecnie ?a działa lność a n ty ­
państw ow ą w w ięzitn iu .

L ist ten  doręczyli przez pom yłkę je

dnemu z tu tejszych  działaczy noszące, 
mu rów nież nazw isko W ieczorek, który  
orjentując sie  m onn-utalnie w ty tu acji 
poprosił „towarzyszy*' na skrom ną prze 
kąskę, zaw iadam iając rów nocześnie o 
fakcie policję.

W związku z ujęciem  tych  dwuch a- 
m atorów kursów bolszew ickich przepro 
wadzono śledztwo, które doprowadziło  
do aresztow ania szeregu osób, stanow ią  
cycli centralę. Naz-.i iska u jętych  trzy  
m ane są narazie w tajem nicy.

Główny punkt w ysyłk ow y adeptów  
kom unizm u znajdow ał się  w Lipinach, 
skąd przem ycano ich do N iem iec, gdzie  
już zaop atryw ała ich w „praw dziw e” 
papiery kom unistyczna centra la  w G lł 
wicach. Stam tad już bez przeszkód ofi 
cja ln ie zw iew ali out do Sow ietów .

PO  P R Z E W R O C IE  w B R A Z Y L JI
W A R SZA W A , 12. 11. (wł.) W e­

dług zw yczaju m iędzynarodowego, 
poseł brazylijsk i w W arszaw ie 
Pecanha złożył rządowi polskiemu 
relację z ostatn ich  przew rotów  w 
B razylji, celem uznania staifiu rze­
czy w B razylji. W  związku z zaj­
ściami w B razy lji n astąp iła  zm iana 
na stanow iskach posłów brazy lij­
skich w różnych m iastach E uropy. 
Poseł brazy lijsk i Pecanha został 
przeniesiony do Lizbony.

P O S T R Z E L E N IE  BA N D Y TY .
L ID A , 12. 11. (wł.) W  sądzie o- 

kręgow ym  w Lidzie m iała się odbyć 
dzisiaj rozpraw a, przeciw ko bandy­
cie K iw anow i. R ozpraw a została o- 
droczona. Podczas przew iezienia 
K iw ana  do w ięzienia, usiłował ban­
d y ta  uciec. Policja  odprow adzająca 
bandytę  strzeliła do K iw ana 7-krot- 
nie, ran iąc  bandytę ciężko. W ago- 
n ji  przew ieziono go dó szpitala .

S T R A S Z N E  SA M O B Ó JSTW O  
W A C H M IS T R Z A .

LW ÓW , 12. 11. (wł.) W  H aliczu 
popełnił sam obójstwo w achm istrz 
4-go szw adronu ułanów, Sochaniew- 
ski. Sochaniewski zabrał z m aga­
zynu g ran a t ręczny, ulokował go 
pod nogami, następń ie  zapalił.

W skutek  w ybuchu g ran a tu , So­
chaniew ski zostai rozszarpany na 
kaw ałki.

P rzyczyną sam obójstw a był za­
wód m iłosny.

— .—  ------------

A R E S Z T O W A N IE  B. P O S Ł A  
S T A N IS Z K IS A .

W IL N O , 12. 11. (wł.) Na zlece­
nie p ro k u ra to ra  aresztow any został 
w W arszaw ie, po powrocie z W ilna, 
były poseł stronn ictw a narodowbgo 
S taniszkis, za liczne w ystąp ien ia an 
tyrządow e na wiecach. S taniszkis 
je s t kandydatem  z lis ty  endecji w 
okręgu Kowno.

ROZBTCTE W  C H R Z E ŚC JA N - 
S K I E J  D E M O K R A C JI 

v w Poznaniu.
PO ZN A N , 12. 11. (wł.) W  zjedno 

czonym zw iązku zawodowym pol­
skim  w Poznaniu, k tó ry  dotychczas 
był ostoją chrześcja ńskiej dem okra­
cji, pow stał ferm ent.

W iększość członków, należących 
do związku uchw aliła rezolucję, gło 
szocą p rzystąp ien ie  do akcji w ybor­
czej n a  rzecz BBW R.

N O W A SPR A W A  B. P O S Ł A  
Ż A R SK IE G O .

W A R SZA W A , 12. 11. (wł.) B y­
ły  poseł kom unistyczny Żarski, któ 
ry  miał ostatn io  dwie rozpraw y są­
dowe, na mocy których został skaza­
ny na 4 la ta  cieżkieco więzienia, bę 
dzie miał trzecią spraw ę. Żarski na 
rozpraw ie przeciwko Zaksowi wy­
głosił przem ówienie, obrażające sąd 
i władze sądowe.

PO N O W N Y  S T R A JK  
w Niemczech.

B E R L IN , 12. 11. W okręgu Bie- 
lelfeld nie p rzystąp iło  do pracy 8 do 
9000 robotników. W strzym anie p ra ­
cy zostało uchwalone przez zwią­
zek zawodowy metalowców w ponie 
działek. P rak tykanc i i robotnicy 
dniówkowi są od tego postanow ie­
nia wyłączeni. M inisterjum  pracy 
zostało powiadomione o konflikcie, 
w ynikłym  na  Ile ta ry fy  płac zarob­
kowych.
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— W  sądzie grodzki an w K rakow ie 

odbyła sią vsspraw  j. przeciwko F a ren a  
wi YTładyBławawi, „biskupowi" kościo­
ła  fisrd®rr»£«, ©»k?.r.teeea»tt o obrs.z<S 
kato lick ich  w ładz k-'eeiehiych w czasie 
pubiicsaego przem aw iania- Sąd ska­
zał F a ro m  na  5 miesić©? w ięzienia.

— Gsiegdaj zaim tadsw aiia zosta ła  po 
129-łetniej przerw ie Paw n a  k;ipitu<a 
koleg ia ty  kruszw ickiej. B iskupstw o 
kruszw ickie założcr.c za czasów Iloie- 
sław a C hrobrego w roku  1010 i następ ­
nie w rok*  115t przeniesione zostało do 
W ięcław *a. U roczystość uśw ietnił swą 
obecnością p rym as P o lsk i k a rd y n a ł 
H lond i pod jego przew odnictw em  od 
była »i® pierwsze po 189 la tach  pasie- 
dsente kap ita ły .

— We wei Celorrio, w h iszpańskiej 
prow m cjiO yiedo,zaw aliła się podłoga w 
czasie uroczystości w domu gm innym  i 
259 osób spadło na  niższe p iętro . Je d n a  
osoba została  s a b itj ,  a  169 odniosło ra -  
ny.

— Znaleziono n.t szosie Gniezno- 
Żyd&wo taksów kę. 5 fay k ierow nicy któ 
re j siedział szafer K aspersk i bez życia. 
J a k  w ykazały  dochodzenia, m ia ł osi na 
w ylot p rzestrzeloną głowę. S trza ł był 
d sn y  w ty ł  gł®w>.. a  ku la  w yszła czo­
łem.

— P rz y  p rzejściu  koło kolegium  un i 
w ersyteckiege w Londynie uw agę czte 
recli słoni, kroczących w orszaku iorda 
m ajora, p rzyku ł w ielki tra n sp a re n t z 
czerwonym  lwem. trzym any  przez s ta  
dentów. W  pew nej chw ili jeden  z sło­
n i rzucił się naprzód i pochw yeił trą b ą  
tra n s p a re n t  Pozostałe 5 słonie rzuciły  
się za nim . VYidsowje ogarn ięc i paniką, 
rozbiegli się we .is /y stk io  strony . K il­
kanaście kobiet i dzieci uległo  stra to w a 
uiu  przez tla in . K annych i potłuczo­
nych je s t ogółem 2 0  osób.Dozorcy zdoła 
li n iebaw em  uspokoić słonie i o rszak  ru  
6 sy ł dalej.

— O eistr.ie posunięcia w ileńskich 
przywódców endeckich, k tóray  d la  r a ­
tow an ia  sw ych m andatów  n ie zaw ahali 
się zawrzeć przyroicr.ca z bolszewikiem  
Szakiełem  i p rosić  n niego poparc ia  
wyw ołało w wileńskiej organ izacji eu 
deekiej w ielkie posuszenie. Niedając© 
się u k ry ć  podenerw ow anie m enerów
cawórki tłum aczy się tens, że większość 
mężów zau fan ia  s te renu  W iln a  i Świę 
cisu  wręcz odmówiło współpracy z Sza 
kisłem , zapowiadając w ystąp ien ie  z 
komitetu i pociągnięcie za sobą orgn- 
uizRcyj przez siebie reprezentow anych. 
P ró b y  załagodzenia kon flik tu  pozosta 
ły  fees sku tku  tak , że rozłam w w ileń­
sk iej endecji zdaję się byś nieun ikn io ­
ny.

—„Niezwykle silny  w ia tr  ha lny , ja ­
ki w iał w Zakopanem , poczynił duże 
spustoszenia w lasach ta trzańsk ich .

W edług re łacy j państw ow ego nadzór 
cy lasów ta trzańsk ich , w icher połam ał, 
względnie w ydarł z korzeniam i 12.598 
sztuk drzew o łącznej m asie 7.976 m tr. 
kub.

C yfry  te  dotyczą lasów, z n a jd u ją ­
cych się po stron ie  polskiej, należą­
cych do dóbr pp. U n a ń sk ic b , fundacji 
kórn ick iej i lasów Witowskich.

— Zakończyła się przed sądem  okrę­
gowym  w T oruniu  rozpraw a przeciwko 
dyrektorow i najw iększej w Polsee cu­
krow ni w Chełmży, E rnestow i Lange, 
oskarżonem u o niebyw ale eksploatow a­
n ie  robotników .

L ange w ym uszał od robotników  de 
k la rac je  ,że w swoim czasie odebrali 
już należne św iadczenia i żadnych dał 
szych p re ten sji do dy rekc ji nie m ają . 
W  ten  sposób robotnicy ponieśli szko­
dy wynoszące około m iijoisa złotych.

D yr. L ange wbrew przepisom  za trn  
d n ia ł robotników  po 24 godzin n a  dobę, 
a za nadliczbow e godziny p łac ił ceny 
norm alne. Sąd w ydal w yrok skazujący  
L angega n a  3 m iesiące więzienia.
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Kno . CZARY15 w CzeJaciii
W c z w a r t e k  13-go i p i ą t e k  14-go 
l i s t  p a d a  b. r. V jL V I A  B A N K .Y  
i R O N A L D  C O L M A N  w  i z a r o w  

n y m  d r a m a c i e  m i ł o ś c i  p. t.

„Rozo îeoe żywioły"
N a a p r w g r a m  n a  s c e n  e  1 G o ś c i n n e  
w y s t ę p y  w a r s z a w s k i e g o  t e a t r u  
r e w j i  „ M a s o "  p o . i  dyr .  J. L u b i c z a  

z  K e n ą  K o r s z ó w n ą  n a  c z e l e

Dzwon na trw ogę rozlega się 
ze szpalt p ra sy  opozycyjnej, en­
deckiej w pierw szym  rzędzie. Z 
w ielką zaiste słuszncścią. Bo 
„nastro je  wyborcze są już u sta ­
lone i ostatn ie  dni zmienić ich 
nie zdołają“ . A nastro je  te wróżą 
niechybnie zdecydowaną klęskę 
w yborczą opozycji.

To też p rasa  endecka przygo­
tow uje już na  tę  ew entualność 
swoich czytelników, m am ionych 
tak  długo w izją rzekom ej „potę­
g i"  stronnictw a. Szuka się już 
ty lko argum entów , k tó reby  osła­
biły  li jobowe wieści z pola. w alki:
—  arm  ja  w rozsypce, wodzowie 
bezradni, zwycięski nieprzyjaciel 
w okopach! Pod ręk ą  leży a rg u ­
m ent: „nadużycia wyborcze".

A rgum ent w yśw iechtany, o- 
g ran y  oddawna, ale w b rak u  in ­
nych może i on dla na jnaiw niej­
szych p rzynajm nie j w ystarczy.
A  zatem : nadużycia, naw et „cy­
niczne". I  te, k tó re  już m iały  
miejsce, i te, k tó re  p rzy jdą  do­
piero w dzień w yborów , lecz k tóre 
zostały już dostrzeżone przez zło­
wróżbne K assandry  endeckie.

Sam  p an  S tefan  G ruchała w 
jakim ś tam  wyw iadzie mówił o 
większości prorządow ej w p rzy ­
szłym  sejmie. Lecz mówił też o 
protestach wyborczych. P a n  Gru 
chała  pasow any przez endeków 
na  wodza „sanacji i piłsudczy- 
ków " jest działaczem stronnic­
tw a m onarchistów , k tóre  idzie do 
wyborów  samodzielnie i na  w łas­
ną odpowiedzialność. P oglądy  i 
nadzieje, czy obawy p an a  G ru­
chały  nie m ogą iść na rachunek 
obozu państwowego. O tern wie 
dobrze p rasa  endecka. Lecz za­
pom niała w swem wyborezem  za­
k łopotaniu  o jednej praw dzie, u- 
ję tej lap idarn ie  w zna nem powie­
dzeniu, że w domu powieszonego 
nie mówi się o stryczku! I  lekko­
m yślnie wszczyna dyskusję o n a ­
dużyciach wyborczych!

A  przecież szereg lis t w ybor­
czych opozycji został uniew ażnio 
ny, gdyż zostały one zgłoszone z 
pogw ałceniem  w yraźnych przepi 
sów ustaw y. W yłudzano podpisy 
od wyborców pod kłam liw e mi 
p retekstam i, zbierano podpisy 
przed ustaleniem  i w pisaniem  n a ­
zwisk kandydatów . A przecież: 
władze adm in istracy jne raz  w raz 
m uszą interw enjow ać, by p rzy ­
wrócić panow anie p raw a, wciąż 
łam anego na zebraniach przedwy 
borczych przez mówców i ag ita ­
torów  opozycji. Łam anie zakazu 
pochodów ulicznych doprow adzi­
ło już w W arszaw ie i T orun iu  do 
przelewu krw i, sprowokowanego 
przez anarchiczne, an typaństw o­
we żywioły. A przecież: rewizje 
w ykry ły  w K rakow ie w lokalach 
stronnictw a narodow ego i u  ob- 
w iepolskich działaczy fab rykę  pa 
łek gum owych, ta jn ą  d ru k arn ię  
i skład nielegalnych odezw i ulo­
tek. W  W arszaw ie w y k ry ły  sk ład  
b roni w redakcji czołowego en­
deckiego organu.

Ten szereg faktów  m ożnaby 
przedłużać niem al w nieskończo­
ność. W szystkie one stw ierdzają, 
że opozycja w łaśnie prow adzi w 
swej wyborczej rozpaczliwej w al­
ce robotę anarchiczną, łam iącą 
praw orządność, że dopuszcza się 
szeregu nadużyć, k tó rym  kres 
kładzie dopiero energ ja  władz.

Je s t jednak jeszcze inny  ro ­
dzaj nadużyć w yborczych, o- 
szustw, spekulujących na  naiw ­

ności ludzkiej, szerzących spusto­
szenia w świadomości politycznej 
ogółu. Celuje w nim  właśnie 
stronnictw o narodowe.

A  naduży J e  to polega na tern, 
że w praktycznem  działaniu, w 
zakulisow ym  kom prom isie, w in ­
trydze przywódców zadaje się raz 
w raz k łam  odświętnym  hasłom, 
patetycznym  zawołaniom, p rog ra  
m owym  wskazaniom . Endecja 
idzie rzkomo samodzielnie do w y 
borów. T a dziewicza w estalka ha 
seł jakoby narodow ych, rzekomo 
katolickich, podobno państw o­
wych i praw orządnych, ta  ende­
cja  w m roku konspiracyjnych  
przetargów  handlu je równocześ­
nie bezw stydnie swym  k ra jn i­
kiem  postulatów  i wskazań. Spis­
kuje z centrolewem . Ju ż  doszła
do przekonania, że „rozm owa z 
uczciwym socjalistą nie jest rze­
czą zdrożną". Zdeklarow ała tak  
przynajm niej, gdy ujaw niono po­
ufne jej krakow skie n a rad y  z pa ­
nem dr. Rosenzwęigem i innym i 
przedstaw icielam i P P S . CKW . •

Nie wiemy, co było tem atem  
tych  narad . Czy mówiono tam  o 
liście pastersk im  b iskupa Łukom  
skiego, zakazującego katolikom  
pod grzechem  ciężkim popierać 
p a rtję  centrolew u, czy też radzono 
jak  pogodzić in teres narodow y z

kan dydatu ram i siódemki? Ale 
wiemy, żc w Małopolsce W schod­
niej idzie endecja w jaw nym  już 
sojuszu z centrolewem, przeciw 
obozowi państwowemu. „ przeciw  
—  hasłu solidarności i>. od owej, 
bo u tru d n ia  swem warcholstwera 
u trzym anie polskiego stanu po­
siadania. W iem y, że i w dzielni­
cach zachodnich rozbija  jednolity 
fron t polski, zwrócony przeciw 
niem ieckim  zakusom.

Są to z pewnością najcięższe 
oszustwa wyborcze, k tóre  z w y­
borów czynią jak iś niesam ow ity 
wyścig dernagogji i przecherstw  
i  cofają m asy wstecz w ich uświa 
dom ięniu po] i tyczu em i państwo- 
wern. M ogą jednak wywołać i wy 
wołu ją  inne jeszcze następstw a: 
Te m asy, wodzone tak  długo, 
p rzejrzały  wreszcie grę sam olub­
nych przywódców, zawodowych 
łowców m andatow ych, ich bez- 
ch arak te rną  m etodę w alki, będą 
zaprzeczeniem wszelkiej ideowo- 
ści i w ierności program ow i.

S tąd  endecki b iu letyn  z pola 
w alki: arm  ja  w rozsypce, wodzo­
wie bezradni.

Ma jednak rac ję  p. G ruchała: 
Zdecydowana klęska opozycji jest 
nieunikniona. -

Ra.

Na początku był chaos.
Z m artw ychw stan ie P olsk i nic (la sio 

w gruncie rzeczy iuzł.ć z żadną szcze 
golną data, poniew aż je s t n ie  w ypad­
kiem , lecz procesem , złożonym  z szere­
gu  kolejnych faktów  i aktów  politycz­
nych. O tw iera ten  i roees czyn zbro jny  
legjonów  i ch a rak te ry zu jąca  go d a ta  6  

sie rp n ia  1914 r. Z kc.o i wsrófl dokum en­
tów  pierw sze chronologiczne m iejsce 
za jm u je  uchw ala  rad y  robotników  i 
żołnierzy rosy jsk ich  z dn ia  28 m arca  
3917 r ,  g łssząea  niepodległość P o lsk i ja  
ko sku tek  zasady sam ostanow ienia na­
rodów. D a ta  pow yższa je s t punktem  
przełom ow ym  w stosunku R osji do ua  
szej niepodległości, poprzednio — m im o 
nacisku dyplom acji francusk ie j — p re ­
cyzow anym  negatyw nie. W  ślad  za tern, 
teóretycznem  uznaniem  idzie m an ifest 
państw  cen tra ln y  cli z 5 listopada 1917 
r., prak tycznie , choć w fo rm ie zupełnie 
n iew ystarczającej, uznający  praw o Pm  
ski do niepodległości i tw orzący pod w a 
line  pod je j organizacje. Odpowiedzią 
n a  to b y ła  dek larac ja  państw  sprzyjnie 
rzonych z 18 czerwea 1S18 r., jako  wynik 
sam orzutnej in ic ja ty w y  W ilsona i je ­
go trzy n as te j tezy. A dalej t r a k ta t  n e r  
salski, uzna jący  te  sam ą zasadę Już w 
pełnej m ierze przez zwycięskie m ocar­
stw a. A le i ta  d a ta  nie je s t ostateezua- 
W szsk ten sam  tra k ta t  w iele zagadnień, 
najśc iśle j zw iązanych z uform ow aniem  
p aństw a  polskiego, pozostaw ił otw o­
rem , — bądź na Zachodzie — uzależnia 
jąc  spraw ę g ran ic  od w yniku  plebisey 
tów, bądź też — na Yt schodzie — u n ik a  
jąe  wszelkich postanow ień. Z n a tu ry  
rzeczy wiec wchodzą w gre  liczne nowe 
daty , w idniejące «x»d późniejszym i do­
kum entam i wykonaw czym i, z k tó rych  
decyzja ra d y  am basadorów , uznająca 
nasze g ran ice  wschodnie, je s t chronolo­
gicznie o sta tn im  aktem  k ry s ta lizac ji ze 
w netrznoj naszego państw a.

Dodać m ożnaby, że w procesie zm ar 
tw ychw sian ia  każda niem al dzielnica o 
beenej P o lsk i pow staw ała k iedyindzicj 
i w innych  w arunkach . In n a  je s t reg jn  
n a lu a  d a ta  ziemi poznańskiej, inna śląs 
k iej, in n a  M ałopolski zachodniej i 
w schodniej, inna kresów  wschodnich, a 
inna zrzucania  okupacji niem iecko- au 
s trjack ie j przez b Kongresów ką, już 
wówczas fo rm aln ie  i pozoruie posiada­
jącą  rządy  w łasne Jak ież  znaczenie 
m a wśród ty lu  godnych uw agi epizo­
dów ów dzień U IG tepada 1518 r., dziś 
świecony jako  „uoeratek życia niepodle

glego“? Czy zasłużył na to  w yróżnie­
nie? Czy też może jest, jak  tw ierdza 
niektórzy , koncepcją sztuczną, utw orze 
n ą  n a  uży tek  pew nych interesów  po li­
tycznych?

Otóż ześrodkow aule w szystkich tych 
d a t i faktów , łączących sic z odzyska­
niem  niepodległości, w fakcie pow rotu 
do W arszaw y m arsz  P iłsudskiego, nie 
je s t bezw zględnie dziełem  spekulacji po 
litycznej, lecz w yrazem  praw dy  dzse 

jow ej, dsiś może nie d la  w szystkich zro 
zaasiaiej, ale w przyszłości m ającej wy 
stąp ić  bezspornie i absolutnie. Bo rze­
czywiście od tego dn ia  zaczyna sie su ­
w erenność Polsk i, jeszcze m ałej, ale da 
żąeej żywiołowo do zjednoczenia. Od te 
go d n ia  pracow ać ’ aezyna norm aln ie  i 
n a  w łasny rachunek k rysta liczny  ośro 
dek państw a, — ów rząd  cen tra lny  bez 
pieniędzy, bez wojsk, bez a d m in is tra ­
cji, ale posiadający pełną świadomość 
celu i pełny  ty tu ł rep rezen tan ta  idei 
państw ow ej.

O J tego d a ia  n ieprzerw anie  Po lska  
w y au rza  sic %_chaosu ku zorganizow a­
nym  form om  życia. Przez trudności i 
przeciw ieństw a, przez kryzysy' i naw i o 
ty  słabości, przez kieski i zwycięstwa, 
przez w ojnę i pokój, przez w alkę z du­
chem niew olnictw a, gieboko zakorzenio­
nym  w społeczeństw ie trzech  zaborów, 
przez łam anie  zew nętrznych i wewnę­
trzn y ch  oporów, zam ykających  drogę 
rozw oju, — idzie P risk a , od 11 listopa 
da 1918 r. rządzona przez człowieka, hę 
dąeego mężem opatjEzńościowyni je j  io
SÓW'.

D latego je s t rze tzą  słuszną, że inną  
budowniczego zespala s;e z uniem , w 
k tó rym  doszedł do władzy. J e s t  rzeczą 
lom bardziej słuszną, że w pierw szym , 
n a jb a rd z ie j k ry tycznym  okresie krzep- 
n ięcia  naszej państw ow ości Józef 1 ił- 
sudski był jedynym  au to ry te tem , powo 
lanym  do sp rostan ia  olbrzym im  cięża­
rom  w ładzy, jedynym , na k tórego na­
ród  p a trzy ł z ufnością, jedynym , któ­
ry  s tan ą ł n a  w ysokości zadań. Dziś, z 
perspektyw y 1 2  lat, można z caią 0 0  po 
w iedzialnością w yrazić pogląd, że dzie 
je  Polski potoczyłyby sic torem  trag ic*  
nym , gdyby wówczas, w dniach szaleją 
cego radykalizm u społecznego i niels 
du, zabrakło  w tVa, sza wie w ięźnia z 
M agdeburga. Gdyby nad ówczesnym 
chaosem  nic zapanow ał jego um ysł i je  
go rcka.
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Czwartek! Zschód

wzywają sFołećzeńsfwo żydowskie do glosowania
na listę nr. 1.

k  A O j O
a S S Z A W A .

C zw artek , r 3 lis to p ad a .
11.40. P rz e g lą d  p r a s y  k r a j .  P . A . T. 

Il.s3 . S y g a a l  czasu  z W arsz . 12.10. O 
pzoiii p o w in ą*  w iedzieć d o b ra  gospody 
p i  12.95. V  k o n c e r t szko lny . 14,30. Tury­
s ty k a  a  k ra jo z n aw stw o . 15.00. K om . go 
pporadczy . 10.35. C h w ilk a  lo tn icza . ló.uU. 
T Jdczyt rząd o w y  p. t. J a k a  je s t  p o l i ty ­
k a  i sy tu a c ja  budżetow a w A n g iji  i w 
N iem oeech, a  ja k a  w P o lsce . 16.15. M u 
Zyka z p ły t  g ra m o l. 17.15. U p o ez ji Wer. 
g ilju sz a  17.45. K o n c e rt o rk  P .R . 18.00 
T ra n sm . z F ilh . W arsz . n a  w szystk ie  
S tacje p o lsk ie  19.00. R o zm aito śc i. 19.20 
G ie łd a  ro ln . 19.35. P ra s .  d z ien n ik  ra d j.  
19.00. P ły ty  g ram ol'. 20.00. F e lje to n  p. u 
O dw ieczny  m otyw . 20.15. P o g a d a n k a  ra  
d jo te ch m ez n a . 20.30. M uzyka  le k k a  W y  
kón .: ork . P . R. W  p rz e rw ie  p ro g ra m  n a  
az ie n  n a s t. i  rep o rt, w arsz. te a tró w  m ie j 
gk ich  21.30. S łuchow isko  „Żeglarz".
22.15. P i,w ory  sk rzypc . 22.50. K om . m e 
teo r., polic ., sp o rt. 23.00. M u zy k a  tan . 
Z d a n c in g u  „Oaza".

K  A  1 O W  i  O E.
) Czwartek, 13 lis to p ad a .
, , ,  11-40- P rz e g lą d  p r a s y  k ra j.  P . A. T.

o y g n a i czasu  z W arsz . 12.10. iC on 
P ert z p ły t  g ram o f. 12.35. K o n c e rt szkol 
» y  z 1 rin . W arsz. 14.30. O dczyt z W a r  
gzuw y. 15.00. Kom. gospod. z W arsz . 15.20 
K om . P o lsk . Zw. Zrz. tfosp . W oj. Sł. o- 
yaz kom . T. P . 15.35. K om . L O P P . t r a n s  
m is ja  z W arsz . 15.50. O dczyt rządow y  p. 
t. J a k a  je s t  p o lity k a  i  sy tu a c ja  budżo- 

itow a w A n g lji  i  w N iem ezecn, a  ja k a  w  
Foisoe. 16.15. K o n c e r t z p ły i  gram of.'
17.15. O dczyt z W arsz . 17.45. K o n c e rt z 
p ły t  g ram o f. 17.15. O dczyt z W arsz . 17.45 
K o n c e r t popu l. z udz. T r ia  P . K. w  K a to  
iwicacn. 18.00. T ran sm . z P ilh . W arsz .

G odzienny  odcinek  pow ieściow y. 
19.15 R ozm aitośc i. 19.25. B a rw n a  C horw a 

1^ 5- B ras . d z ien n ik  r a d j .  z W arsz . 
19.05. K om . h a rc e rsk ie . 20.00. P e lje to n  z 
\W arsz. 20.15. P a g a d a n k a  r a d j .  z W a r  
szaw y . 20.30. M u zy k a le k k a  z W arsz.' 
21.30. S łuchow isko  z W arsz . 22.15. U tw o 
r y  sk rzypcow e z W arsz . 22.50. K om .m ete 
jor. z W arsz., o raz  p ro g ra m  n a  dzień  n a  
p tępny . 23.00. K e tra n sm . ze s ta c y j z a g ra  
-Jiicznych, ew ent. m u z y k a  lekka.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M I E J S K I E ­
GO W  SO SN O W C U .

C zw artek , dn. 13 bm  te a t r  n ieczynny . 
P ią te k , dn. 14 bm . o godz. 8.15 wiecz. 

„D a m y  i H u za ry " .
S obo ta, dn. 15 bm. o godz. 4-ej pop. 

p rz e d s ta w ie n ie  d la  m łodzieży  szko lnej 
„D am y  i H u z a ry “.

S obota, dn . 15 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
„D am y  i  H u za ry " .

Niedziela, dn. 16 bm . o godz. 4-ej pop. 
„ P a n n a  P lu te "  po ceuaeli p o p u la rn y c h .

Nieciziela, dn. 16 bm. o godz. 8.15 w 
„D am y  i H u za ry " .

% Kielc.
(k) S ta ro s ta  B oryssow icz, odznaczo­

n y  k rzyzera  o fice rsk im  o rd e ru  odrodzę 
m a  I  o lsk i. O s ta tn i „M o n ito r"  donosi 
jo odznaczen iu  s ta ro s ty  k ie leck iego , inż. 
o t .  B oryssow icza , k rzy żem  o fice rsk im  
o rd e ru  o d ro d zen ia  P o lsk i.

„ w śró d  k ie leck ie j
bndec jl. W  s ia d  za ro z ła m em  w P P S .,

. * A k ie .eccy  członkow ie endecji,
k tó ry c h  tu m a n io n o  do o s ta tn ie j ch w ili 
O bietn icam i, z ro zu m ie li że d zie je  się  źle 
i  p o rzu c ili p a r ty jn e  podw órko , 
i  ^o n asze j re d a k c ji  p rz y b y ­
ło  ą n J tu  w y b itn y c h  d z ia ła cz y  z m ie jsco  
weą enuecji, k tó rz y  ośw iadczy li, że z 
d n iem  d zis ie jszy m  z ry w a ją  ca łk iem  z 
p a r t j ą  en d e c ji i  ro zp o c zy n a ją  w sp ó łp ra  
oę n a  p la tfo rm ie  w yborcze j b e z p a r ty j­
nego  b loku  w sp ó łp rac y  z rządem .

T anow ie ei ,ja k  u d o w o d n ili w  n asze j 
re d a k c ji , m e  m o g ą ja w n ie  u cz y n ić  w y 
ło m u  z u w a g i n a  pew ne zobow iązan ia  
1 w spó lne in te re sy , ja k ie  ich  łączą  z po 
zo e ta ły m i cz ło n k am i endecji, p o zo s ta ją  
ey m i jeszcze w  sze reg ach  te j  z b a n k ru ­
to w an e j p a r t j i .

O św iad cza ją  n a to m ia s t, że c a łą  s iłą  
d ąz y c  będą, a b y  w śró d  sw ego o toczen ia 
w y w rzeć d o d a tn i w p ły w  p rz y  obecnych 
w y b o rach , p rzez  o d d an ie  sw ych  głosów  
E a  lis tę  a r .  1.

f ^ aJ5 ien n e  to  o św iadczen ie  w yb it- 
n Z « i d z ia łaczy  z k o ła  m ie jsco w ej ende 
e j i  n w ^ a e  należy , za w aż n y  k ro k  do 
oałkow ibego ro zk ła d u , i ta k  n ie liezn e i 
z re sz tą  g ru p k i.

J a k o  p o tw ie rd zen ie  ta jn e g o  ro z ła m u  
w y su w a s ię  z n a m ie n n y  f a k t  n i o p rzy j - 
m ow  aro a  w  n ie k tó ry c h  d o m ach  endeo 
k ie h  n u m e rk ó w  z 4-ką.

.. s a te m  n ie ty lk o  członkow ie endec
a le  także je j  zw o lenn icy  o d su w a ją  

się  ze w s trę te m  od n ie c h lu jn e j robo ty .

W ub. poniedziałek, w mieszka­
niu nadrabina p. Szai Englarda w 
Sosnowcu odbyła się konferencja, w 
której wzięli udział delegaci zwo­
lenników cadyka z Kromołowa, Nu 
syna, Nuchima Rabinowicza, sympa 
tycy nadrabina Englarda ze wszyst 
kich miast p&w. bedziuskiego, za- 
wicrckiego, Oraz z Olkusza, Miecho­
wa, Wolbromia, Pilicy, Sławkowa,

Chrzanowa, Jaworzna i  Szczakowej.
Po wysłuchaniu referatu, wy­

głoszonego przez nadrabina p. En- 
giarda, który przedstawił zebranym 
obecną sytuaeję w państwie i prelek 
eją swoją wywołał duże wrażenie, 
postanowiono jednogłośnie przy o- 
beenych wyborach do sejmu głoso­
wać na listę nr. 1, na czele której 
stoi marszałek Piłsudski.

Święto Niepodległości i odparcia
najazdu bolszewickiego.*

P A T R JO T Y Z M  R O B O T N IK Ó W  
F A B R Y K I F IT Z N E R  I  G A M P E R  

W  SO SN O W CU .
R o b o tn icy  fa b ry k i F i tz n e r  i G am per 

w czasie ś n ia d a n ia  w ub. w to rek  zwo­
ła l i  w iec, n a  k tó ry m  u c h w a lili corocz­
n ie  św ię tow ać  w d n iu  ro czn icy  N iepo­
d leg łości. R ezo lu c ję  tę  p r z y ją ł  ca ły  p er 
sonol b iu ro w y , ta k , że po godz. 9-ej 
w szyscy  o p u śc ili z a k ła d y  fab ry cz n e  i 
u d a li  s ię  n a  u ro czy sto śc i obchodowe.

P o za tem  za in ic jo w an o  zb ie ra n ie  sk ła  
dek  n a  za k u p ie n ie  m szy  św. w d n iu  16 
lis to p a d a  r. b. w ce lu  u p ro sze n ia  ła sk i 
W szechm ocnego d la  m a rsz a łk a  P o lsk i 
J . P iłsu d sk ieg o , a b y  m u  B ó g  d a ł zdro­
w ie i  d łu g ie  życie  i  dopom ógł do upo­
rz ą d k o w a n ia  sp ra w  p a ń s tw a .

Jeszcze je d en  w ięcej f a k t  szczerego 
p a t r jo ty z m u  ro b o tn ik a  polsk iego .

U R O C Z Y ST E  N A B O Ż EŃ ST W O  
W  SY N A G O D Z E  W  B Ę D Z IN IE .
W  zw iązku  z obchodem  10-ej ro czn i­

cy  o d p a rc ia  n a w a ły  b o lszew ick ie j i u ro  
czystośc i 11 l is to p a d a  w synagodze w  
B ędzin ie  r a b in  L ew in  o d p ra w ił u roczy  
ste  nabożeństw o , w  czasie  k tó re g o  k a n ­
to r  w ra z  z ch ó rem  odśp iew ał podniosłe 
p ie n ia  re lig ijn e .

W  u ro czy sto śc i te j oprócz liczn ie ze­
b ran e g o  m ie jscow ego  spo łeczeństw a ży 
dow skiego  z p rz e d s ta w ic ie la m i g m in y  
n a  czele, rów nież  w zią ł u d z ia ł p rzed ­
s ta w ic ie l w ładz p aństw ow ych  i  w ojska .

O kolicznościow e p rzem ów ien ia  w y­
g ło s ili: r a b in  L ew in , d r. W e in z ieh e r i 
d y re k to r  g im n . im . F iirs te n b e rg ó w , p. 
E in h o rn .

N a  zakończenie u ro czy sto śc i chór 
o d śp iew ał „Boże coś P o lskę" ,

N A  P IA S K A C H .
W  d n iu  9 bm., s ta ra n ie m  zw iązku  

podof. re z e rw y  n a  P ia s k a c h  o d b y ła  się 
u ro czy sto ść  obchodu 10-lecia o d p arc ia  
n a ja z d u  h o rd  bo lszew ick ich .

O godz. 9 ra n o  m ie jscow e o rg a n iz a ­
cje, o raz  szko ła  p o lic ji  pań stw o w ej 
i lud n o ść  w zię ły  u d z ia ł w  nabożeństw ie  
poezem  o dby ł się  pochód  p rz y  dźw ię­
k ach  o rk ie s try  kop. „C zeladź" i d e fiła  
da.

O godz. 7 wiecz. zo s ta ła  u rząd zo n a  
a k a d e m ja  w m ie jsco w ej sokoln i. A ka- 
d em ję  za g a ił s e k re ta rz  O. Z. P . R . p. R . 
K ocioł, n a s tę p n ie  o rk ie s tra  o d eg ra ła  
h y m n  naro d o w y . P rz em ó w ie n ia  w yg ło ­
s ili pp . W odeck i i  P lacek , k tó re  zakoń ­
czono o k rz y k a m i n a  cześć p re z y d e n ta  
R z p lite j i m arsz . P iłsu d sk ieg o .

W  a k a d e m ji w zięło  u d z ia ł około 300 
osób, zaś w  obchodzie u ro czy sto śc i 
w szy s tk ie  m ie jscow e o rg an iz ac je .

Z r a c j i  u rząd zo n e j a k a d e m ji ze b ra ­
no ja k o  o f ia rę  55 zł. 40 g r , o raz  27 zł. 
z łoży li cz łonkow ie O ZPR .

S u m ę 82 zł. 40 g r . złożono w a d m in i­
s t r a c j i  „E x p re su "  n a  łódź podw odną 
„O dpow iedź T re v ira n u so w i" .

W  N IW C E .
W  d n iu  9 lis to p a d a  po sum ie, ru szy ł 

pochód pod kop iec  K ośc iuszk i, gdzie 
do zg ro m ad zo n y ch  p rzem ó w ił n au czy ­
ciel p. J a n  G órak , n a w o łu ją c  do zgod­
n e j w sp ó łp rac y  w szy s tk ich  w a rs tw  n a  
ro d u  p rz y  rozbudow ie w ie lk ie j P o lsk i 
pod w odzą m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a  zakończenie pub liczność odśp ie­
w a ła  „R otę".

W ieczorem  w sa li „L u tn ia "  odby ła  
s ię  a k a d e m ja , k tó r ą  za g a ił dr. R a js , 
re fe ro w a ł p. C e tw ińsk i.

W  d n iu  11 lis to p a d a  odby ło  się  w ko 
śc iele  p a r a f ja ln y m  nabożeństw o  z u- 
dzia łem  m łodzieży  szko lne j. W  szko­
ła ch  o d b y ły  się  p o ra n k i.
“

KindMeafr

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

K o m ite t sk ła d a  podziękow anie  d y re k  
e ji to  w. sosnow ieck iego  -w Sosnow cu, za 
u dzie len ie  s a li  „ L u tn ia "  n a  ak ad em ję . 
D ochód z a k a d e m ji w  kw ocie 133 zł. i 
43 g r . p rzeznaczono  n a  s ie ro c in iec  im. 
m arsz . J .  P iłsu d sk ieg o .

W  K L IM O N T O W IE .
O godz. 8 ra n o  m łodzież szkolna, 

h a rc e rs tw o  i s trz e lc y  w y ru sz y li do Z a­
górza , gdzie  po łączono  się  z pochodem  
i razem  w yruszono  do kośc io ła  n a  n a  
bożeństw o.

P o p o łu d n iu  o godz. 6-ej o d b y ła  się 
aK adem ja, k tó r ą  z a g a iła  k ie ro w n iczk a  
szkoły, p rzem ów ien ie  w y g ło s ił p. A dam  
P iw o w a rsk i, p rz e d s ta w ia ją c  obrazow o 
za s łu g i m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a  zakończen ie  ch ó r odśp iew ał k il­
ka p ie śn i. Za w zorow e op racow an ie  
p ro g ra m u  a k a d e m ji n a leż y  się  podzię­
k ow an ie  p an io m  P aszk iew iczów nom .

D n ia  11 bm . odbył się  p o ran e k  d la 
dzieci szkolnych .

Z p rz y k ro śc ią  n a leży  p o d k reś lić  s ta  
now isko m ie jscow ego  za rz ą d u  k o p a ln i, 
k tó r y  k a te g o ry c z n ie  odm ów ił u d z ie le ­
n ia  sa li „S okoła" n a  u rząd zen ie  a k a ­
dem ji, n a to m ia s t o d d ał sa lę  k ó łk u  arna 
to rsk ie m u  T. U. R . z K o n s ta n ty n o w a .

W  Z Ą B K O W IC A C H .
O godz. 9 ra n o  w m ie jsco w y m  ko­

ściele odbyło  się  nabożeństw o , w k tó- 
rem  w zię ła  u d z ia ł m łodzież szkolna, 
o raz  rzesze pub liczności.

P o  n ab o żeń stw ie  odb y ł się  p o ran e k  
d la  m odzieży  szko lnej w s a li  dom u lu ­
dowego. P re le k c ję  z o k a z ji po łączonych  
u ro czy sto śc i w y g ło s ił k ie ro w n ik  szko ły  
p. T asieck i, w znosząc n a  zakończenie 
o k rzy k i n a  cześć R z p lite j , p re z y d e n ta  i  
m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a  zakończen ie  p o ra n k u  w y św ie tlo ­
no d la  m łodzieży  f ilm  p. t. „K u  słońcu"

O godz. 6 w ieczorem  w  s a li  dom u lu ­
dow ego od b y ła  się  a k a d e m ja . P re le k c ję  
w y g ło s ił d v r . Z ięba. N a  zakończenie 
odśp iew ano  „P ie rw sz ą  b ry g a d ę "  i  „N ie 
rzu c im  ziem i". S a la  dom u ludow ego 
podczas a k a d e m ji b y ła  p rzep e łn io n a .

W  O L K U SZ U .
W  d n iu  11 bm . o d b y ła  się  w O lkuszu  

u roczysto ść  10-lecia o d p a rc ia  n a ja z d u  
R o s ji sow ieck ie j i obchodu  p o w sta n ia  
lis topadow ego . U roczysto ść  rozpoczęła 
się  nabożeństw em  w  kośc iele  p a r a f j a l ­
nym , n a s tę p n ie  w szy stk ie  o rg an iz ac je , 
b io rące  u d z ia ł w  pochodzie, zg ro m ad z i­
ły  się  n a  ry n k u , p rze d  gm ach em  s ta ­
ro stw a, gdzie odbyło  s ię  odsłon ięcie 
ta b lic y  p am ią tk o w e j k u  czci m a rsz a łk a  
P iłsu d sk ieg o  i  leg jonów .

O kolicznościow e p rzem ów ien ie  w yg ło  
s ił p. s ta ro s ta  S tam iro w sk i, a  n a s tę p ­
n ie  dr. Ł ap iń sk i. P o  p rzem ó w ien iach  
od b y ła  się  d e f ila d a  oddziałów  P W ., 
„S trze lca", m łodzieży  szko lnej i  o rg a ­
n ize  cy j m u n d u ro w y ch .

W iecz. o g. 7 o d b y ła  się  ak a d em ja . P o  
w yg łoszen iu  odczy tu  p rzez  p ro f. R o jk a  
z K ra k o w a , n a s tą p i ły  p o p isy  ch ó ru  
to  w. śp iew . „H e jn a ł" . K o n c e rt solo n a  
cy trze  w y k o n a ł p ro f. A lszela , i p. J .  
L en d eró w n a , śp iew aczk a  o p e ry  k a to ­
w ick ie j. p rz y  a k o m p an ja m e n c ie  d r. Za 
k rzew sldego , w y k o n a ła  szereg  p ieśn i, 
późn ie j n as t. pop isy  o rk ie s try  sm yczko 
w ej stow , spółdz. „Społem " w  B o les ła ­
w iu , pod b a tu tą  p. Sm oły.

U ro czy sto ść  zakończy ł k ró tk ie m  p rze 
m ów ien iem  p. S ta rk ie w icz , b u rm is trz  
m. O lkusza, d z ię k u ją c  p ub licznośc i za 
liczne p rzy b y c ie , będące dow odem  czci 
i  h o łd u  o b y w a te li d la  m a rsz a łk a  P i ł ­
sudsk iego .

DZIŚ!
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D Z IŚ !  W ie lk i p o lsk i f ilm  pt.

„Ponad śnieg
wg. powieści Stefana Żerom skiego  

W  roli g łó w n ej: Z b y sz k o  S A W A N  i M arja M A L IC K A . 
2-g i p rogram . 2 -g i p rogram

„Żółta Kontrabanda" K aife

(k) Kancelarja komornika przenie 
siona . Z dn iem  d zis ie jszy m  k a n c e la r ja  
k o m o rn ik a  p. C zesław a M ach u ry  zosta 
ia  x>rzeniesiona z u lic y  M ickiew icza 14 
do g m a ch u  pokoszarow ego  4 pu łk u  nie 
ch o ty  legjonów .

(k) K s. proboszcz n ie  pozw ala . W  dn. 
11 b. m . w  D aleszycach  pod K ie lcam i 
g r a m e m  m iejscow ego  spo łeczeństw a 
o d b y w ał się  obchód ku  uczczeniu  11 r ę  
czn icy  o d zy sk an ia  n iepod leg ło ści i  zwy 
m ęstw a nad^ bolszew ikam i. M iejscow y 
k o m ite t zw rócił sie  do tam te jszeg o  pro. 
bóstw a z p ro śb ą  o o d p raw ien ie  m szy 
św. w  ty m  dn iu . Gdy stosow nie  do p ro ­
g ra m u  t łu m y  ludnośc i, o raz m łodzież 
szk o ln a  z ja w iły  się w kościele, przedsta. 
w icie lom  k o m ite tu  ośw iadczy ł w ik a ry , 
że z po lecen ia  ks. p roboszcza m sza św. 
o d p raw io n a  n ie  zostan ie . I  fak ty czn ie , 
m im o, że kośció ł wy p e łn io n y  b y ł po 
brzeg i, w szyscy  d a re m n ie  oczekiw ali 
rozpoczęc ia  m szy  św. F a k t  te n  w yw o­
ła ł  pow szechne obu rzen ie  m iejscow ego 
spo łeczeństw a i z a s łu g u je  n a  n a p ię tn o ­
w anie.

(k) Ł o b u ze rsk ie  poczynan ie . Gneg- 
d a j w śród  k ilk u n a s tu  ra d io a m a to ­
rów  w K ie lca ch  pow sta ło  zan iepoko ję  
n ie , spow odow ane p rze rw am i w odbie 
r a n iu  au d y c ji.

P rz y p u szc za n o  p ie rw o tn ie , że zabu  
rż e n ia  te  pochodzą z zab u rzeń  atm o  
sfe ry czn y ch . P o  bliższem  zapoznan iu  
się  ze s ta n e m  rzeczy  s tw ie rdzono  prze; 
ciecie d ru tó w  uziem ien ia .

W o w szy stk ich  w ypadkach  d ru ty  
p rzec in an e  b y ły  obcęgam i.

J a s n ą  p rze to  je s t rzeczą, że łobuzem 
sk ich  ty c h  poczynań , d o k o n a ła  je d n a  rę 
ka.

Z Sosnowca.
(s) Z eb ran ie  p le n a rn e  p re z y d ju m  p ra  

cow niczego kom . w yborczego. P re z y d ­
ju m  p racow n iczego  okręgow ego  k o m ite  
tu  w yborczego  za w iad a m ia  członków  
p rez y d ju m , że p le n a rn e  posiedzenie od 
będzie się  w  p ią tek , t. j . w d n iu  14 bm .
0 godz. 19-ej w  now ym  b u d y n k u , ró g  
u l. C zyste j i K rz y w e j w Sosnow cu.

(s) Z naczna  zn iżk a  cen m ięsa  woło 
w ego. N a w czorajszem  posiedzen iu  ko ­
m is ji  cenn ikow ej u s ta lo n o  n as tę p u ją c e  
ceny  m ię sa  za 1 kg .: m ięso  w ołow e z 25 
p roc. kośc i 2.16 g r., bez k o śc i 2.70 gr., 
c ie lęc in a  2.16 g r„  b a ra n in a  2.16 g r.

C eny  te  obow iązu ją  od dziś.
W  p o ró w n a n iu  z p o p rzed n iem i ce n a ­

m i, m ięso  w ołow e obniżono o 20 g r . n a
1 kg.

(s) O g lęd z in y  d ru k a rn i  „ E x p re su  Za 
g łęb ia" . W czo ra j o dw iedziła  n aszą  d ru  
k a rn ię  k o m is ja  h y g je n icz n o  - s a n i ta r ­
na, k tó r a  — m ów iąc n aw ia se m  — w y­
k a z u je  n ieco zaw iele go rliw ośc i. D ru ­
k a r n ia  n asza  b y ła  p rze d  k ilk u  m ie s ią ­
cam i w izy to w a n a  przez in sp e k to rk ę  
p ra c y  n a  w oj. k ie leck ie , k tó r a  po leciła  
n am  zap ro w ad zen ie  b. w ielu  u rządzeń  
W szy s tk ie  je j  po lecen ia  w ykonaliśm y  
a le  d la  w czo ra jsze j k o m is ji jeszcze to  
n ie  w y sta rc za .

O czyw iście za s to su je m y  się  i  do o- 
tr z y m a n y c h  w czo ra j zleceń, a le  m im o 
to  n ie  m ożem y p o w strzy m a ć  się  od 
u w ag i, że d r u k a r n ia  to  n ie  sa lon , gdzie 
w szystko  m u s i błyszczeć i wonieć.

(s) M ięso z ta jn e g o  u b o ju . O n eg d a j, 
z a trz y m a n y  zo s ta ł p rzez  p o lic ję  sam o­
chód, n a ła d o w a n y  m ięsem  w ołow ym  i 
c ie lęciną . M ięso pochodziło  z ta jn e g o  
u b o ju  w  W o d z isław iu  i p rzeznaczone 
by ło  d la  rzeźn ik a  W ig d e ra  B red a k a , 
zam . p rz y  ul. C iasn e j n r. 6.

M ięso skon fisk o w an o  i  p rze s łan o  do 
u rzę d u  zd ro w ia  p rz y  m a g is tra c ie .

(s) S ch w y ta n ie  z łodzie ja . O n eg d a j, n a  
dw orcu  z a trz y m a n y  zo s ta ł J a n  K acz­
m arczy k , bez s ta łe g o  m ie jsc a  zam iesz­
k a n ia , od k tó reg o  o d eb rano  p a rę  p a n to  
f l i  d am sk ich  i zegarek , pochodzący  z 
k rad z ież y  n a  s ta c j i  ko le jow ej w K a z i­
m ierzu .

K ac zm a rc zy k  k a r a n y  ju ż  b y ł za ró ż ­
ne k rad z ieże  8 raz y . P rz e k a z a n o  go 
w ładzom  sądow ym .

(s) U k ry w a ł się  od s łu żb y  w ojskow ej
Z a trz y m a n o  S ta n is la v /a  J a s trz ę b s k ie  
go, k tó ry  od d łuższego ju ż  czasu  u ch y ­
la ł  s ię  od w y p e łn ie n ia  s łu żb y  w ojsko­
w ej. P rz y  J a s trz ę b s k im  znaleziono  re ­
w o lw er bez pozw olen ia .

A resz to w an o  go i  odesłano  w ładzom  
po szu k u jący m .

(s) N ieszczęśliw y  w ypadek  n a  kop. 
„K lim o n tó w  I “. O n eg d a j, w czasie u su ­
w a n ia  ra m p y  ru ch o m e j n a  kop. K li­
m o n tó w  I, zo sta ło  p rz y sy p a n y ch  zw a­
łem  d rzew a  6 robo tn ików . P ię c iu  s 
n ic h  odniosło  lek k ie  o b raż en ia  ciała , 
zaś szó sty  Z y g m u n t M ało w o jtek . 1. 17, 
zam . w K lim o n to w ie , odn iósł ciężkie o- 
b ra ż e n ia  ca łego  c ia ła .

M a ło w o jtk a  po u d z ie le n iu  p ie rw sze j 
pom ocy, p rzew ieziono  do sz p ita l.' kasy  
cho rych .

(s) K radzieże . Z k o m ó rk i A n to n ieg o  
B u jak ie w icz a , zam . p rz y  ul. P iłsu d sk ie ­
go, sk rad z io n o  in d o ra , w a rto śc i 15 zŁ

— S te fan o w i J ę d ru s ik o w i sk rad z io n o  
ro w er, p ozostaw iony  p rzed  dom em  n r. 
47, p rz y  ul. N ow opogońsk iej.

(s) R e p e r tu a r  k in . K in o  „Zagłębie"* 
„C udza n arzeczona" . „P a łac e" : „ O s ta t­
n ia  k o m p a n ja " . „W aw el": I . „P onad  
śn ie g "  I I  „Ż ółta k o n tra b a n d a " .
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„Żeglarz”
J. Szaniaw skiego.w RADJS

Z zarządu s ł o d o w e g o  fyoduszu bezroboom
w Sosnowcu.

Z B ęd z in a .
(b) Zebranie przedw yborcze żydów. 

Oiiegilaj w  B edzim e, w sa li „Corso od 
byl sie w iec przedw yborczy zydow. 
R eferow ał p. C hem ja  Mon sza 311, apelu­
jąc do ludności żydow skiej, by oddala  
•w e g lo sy  na listą  nr. I. . ,  rn

N astępnie p rzem aw iali- M ichał Lhna  
tuszko, M oszek K am iner i  Szlam a Kyn-

85̂ Żebrani jed nogłośn ie u ch w alili na­
stępującą rezolucją: „Zebrani żydzi w  
saJi „Corso" w B ędzin ie, w liczb ie 1000 
osób w ypow iad ają się, iż  w dniu  16 l i ­
stopada oddadzą sw e g ło sy  na lis tę  
m arszałka P iłsu d sk iego  nr. 1 .

(b) P ożar w skutek  w adliw ego urzą­
dzenia kom ina. O negdaj, w  domu Jo ­
zefa Czapli, zam. przy  ul. K asprzaka  
nr. 13, w ybuchł pożar. P a stw ą  p łom ien i 
padło drugie p iętro (6 ubikacji). S tra­
ty  w ynoszą około 8 ty s. zł.

O gień p ow sta ł w skutek  w adliw ego  
urządzenia kom ina.

(b) K radzież roweru. M arjanow i Zi­
eli er owi, zam. w W ojkow icach  Kom or- 
nych, skradziono rower, w artości /O ta .

Odbyło się posiedzenie zarządu, 
n a  k tórem  przew odniczący zarządu 
pow itał i p rzedstaw ił zarządow i no­
wego członka p. S te fan a  Nowac­
kiego.

N a posiedzeniu tem  zatw ierdzo­
no  spraw ozdanie z działalności b iu ra  
za m-c październ ik  br., oraz uchwało 
no p relim inarz  budżetow y na  m-c 
g rudzień 1930 r., po stronie  w pły­
wów zł. 201.800, po stron ie  w ydat­
ków zł. 659.490, z czego n a  akcję 
zasiłkow ą złotych 645.000, w ydatk i 
zarządu obwodowego zł. 580, kom isji

odwoławczej zł. 1170, b iu ra  F . B. 
zł. 12.740.

Pozatem  zarząd  postanow ił w y­
stąp ić  z wnioskiem  do zarządu głów 
nego F . B. w W arszaw ie o w yjedna­
n ie u  m in is tra  p racy  przedłużenia 
okresu zasiłkowego z 13-tu n a  17-cie 
tygodni dla bezrobotnych, zamie 
szkalych na  teren ie  m iast Sosnowca, 
Będzina, D ąbrow y Górniczej i Za­
w iercia, oraz pow iatów : będzińskie­
go, zawierckiego i olkuskiego, k tó ­
rzy  do dn ia  31-go stycznia 1931 roku 
w yczerpią 13-to tygodniow y okres 
zasiłkowy.

Samobójstwo zwyrodmaica w areszcie
W ymierzył s o b ie  spraw ied liw ość w ieszając  się  na pasku.

Z C zeladzi.

(c) U su n ię ty  ze związku. Związek  
strzelecki w  Cżelaci~i, usunął za n isprze  
strzegan ie regu lam inu  zw iązku p. Jana  
Surm ę. zam. na kol. Saturn, którego z 
otw artem i rękom a p rzyjęła  m iejscow a  
endecja.

(c) R epertuar kin. K ino „Czary": — 
„Rozpętane żywioły".

Z M yszkow a.
(m) W  n ied zie lę  16 b. m„ z powodu  

iWyborów do sejm u, nabożeństw o w  koś 
eiele p arafja ln ym  odbędzie się  o godzi 
n ie 8 rano.

(m) P osiedzen ie naczelników  straży  
ogn iow yeh  rejonu M yszków  odbyło się  
w dniu 11 b. m. w  urzędzie gm inn ym  w  
M yszkowie, w  spraw ie delegow ania  
czynnych członków straży  do utrzym a  
ula porządku w  czasio g łosow an ia  do 
sejm u 16 b. m. i  senatu  23 b. m.

(m) D ekoracja robotników . W e wto  
rek 11 b. m., starosta  p ow iatow y p. S ta  
n isław  K onopacki, w obecności człon­
ków dyrekcji fab ryk i Szm elcera i  S tein  
hagena dokonał dekoracji robotnikow  
żetonam i i  w ręczył d yplom y honorowe 
m inisterjum  przem j słu  i  handlu  za dłu  
goletn ią , n iesk azitelną, użyteczną, a 
w ytrw ałą  pracę w  p olsk im  przem yśle  
w łókienniczym  i papierniczym .

U dekorow ani zostali: Boroń A ntoni, 
Skw ara W incenty, P lieh ta  Józef, K o­
tarba S tan isław , K aim  Józef, K oler- 
giri Franciszek, R aekoeki Franciszek, 
Czyż Szym on, G rygiel K on stanty .

HRABIA  
H0NTE CHRISTO.
4 6 !. — — ■

Co krok  się po tykał, to znów pod 
nosił w górę nogi, sądząc, że po scho 
dach idzie. Nakoniec, gdy  przed  nim  
otworzono drzw i bardzo niskie, po­
chylił się więcej niż do połowy ciała 
i wszedł do m aleńkiej celi w skał© 
w ykutej.

W  kącie g ro ty  te j u jrza ł posła­
nie z suchych traw , jelen ią  skórą po­
krytych.

N a ten  w idok serce D anglarsa  
żywiej uderzyło i swobodniej ode­
tchnęła pierś.

— Dzięki Ci Boże! — szepnął — 
to isto tn ie  jes t łoże a  nie śmierć, na 
k tó rą  się już gotowałem.

Po raz drugi, w  czasie jednej go 
dżiny, wezwał im ienia Boskiego, o 
k tórem  od ła t dziecięcych nieom al 
zapomniał zupełnie.

— Eeco — rzekł przew odnik, na  
stępnie popchnął D anglarsa, zam yka 
jąc  drzw i za nim.
• T a  osta tn ia  ostrożność była n a j­

zupełniej już  zbyteczna. Jeden  Bóg 
mógłby go przeprow adzić niew i­
dzialnie poprzez te liczne straże i 
1 oprowadzić do wyjściowego otwo- 
•u, nie zagubić w licznych kory ta- 

. rzacb podziem i, znanych pod nazw a

SO SN O W IE C , 12. 11. (wł.).
M ieszkańcy K olonji Ostrowy, 

pod K azim ierzem  zaalarm ow ani zo • 
sta li niesam ow itym  w ypadkiem  zdzi 
czenia, którego dopuścił się jeden z 
tam tejszych obywateli, Zygm unt 
Zięba.

Onegdaj Zięba zwabił do swego, 
m ieszkania 5 le tn ią  M arysię, córecz­
kę państw a Z., na k tórej dokonał

ohydnego gwałtu.
N a krzyki i płacz dziecka p rzy ­

biegł i okoliczni sąsiedzi. Zięba 
uciekł.

Zw yrodnialcem  jednakże policja 
zajęła się i  osadziła w areszcie, któ 
ry  trap iony  widocznie w yrzutam i su 
m ienia, lub bojąc się ponieść za.słu- 
żonej kary , powiesił się u  drzw i na 
w łasnym  pasku.

Zbrodnia przyczyną drugiej zbrodni.
Krwawy zabójca stanął powtórnie przed sądenu

Z O lkusza .
(ol) Z pow iatow ej rady szkolnej. J a ­

k o  przedstaw iciel pow iatow ej rady  
szkolnej do szkół średnich  w  Olkuszu, 
w yb ran y  został prof. L. Jak ub ielsk i, n a  
m iejsce b. dyrektora gim n. m ęsk iego p . 
J. G ierym skiego.

(ol) „W iee stronnictw a narodowego,
W  driiu 10 b. m. w ieczorem , w  sa li k i­
na „Orzeł", m iało  się  odbyć zebranie 
przedwyborcze stroan iotw a narodowego  
na którem  m ia ł przem aw iać p. Leeb 
z M iechowa, kandydat n a  posła.

Z powodu m ałego za interesow ania  
zebranie się  n ie odbyło.

(ol) S trzał przez okno. O negdaj, n ie ­
znany sprawca, strze lił przez okno do 
siedzącego przy sto le w  pokoju w ła śc i­
c ie la  ceg ie ln i w  O grodzieńcu, p. J ó ze­
fa  P ilarsk iego . N a szczęście kula  ch yb i 
ła  i  u tk w iła  w  ścianie.

Pow odem  zam acnu przypuszczaln ie  
b y ła  zem sta osobista. W yk ryciem  spra
w cy zajęła  się  policja.

(ol) „Znalazł" barana. Józef Grzanka  
z M ichałów ki, gm. Jangrot, sprzedaw ał 
na targu  w  Olkuszu barana, którego  
.„znalazł" pasącego się  sam otnie na łą ­
ce. Jednakże sprzedaż n ie doszła do 
skutku, bo zjaw ił się  w łaśc ic ie l, k tóry  
złodzieja oddał w  ręce p olicji. Za kra­
dzież barana Grzanka ukarany został 
przez sąd pow iatow y w  Olkuszu, półro  
ćznem  w ięzieniem .

(ol) Za kradzież. N a p ó ł roku w ięzie  
n ia  skazana została, przez sąd pow iato­
w y  w  Olkuszu, 55-letnia M arjanna B a ­
ran z D ąbrow y, za kradzież chustk i ze 
straganu, w  czasie jarm arku.Baranow a  
pom im o podeszłego w ieku, jest znaną  
policji reeydyw istką. .

K rw aw a zbrodnia, k tórej o fiarą  
pad ł Zygm unt F a lfu s  (Sosnowiec. 
K oźla 15), przeszyty kulam i swego 
kom pana, osławionego D onata Goli, 
22-letniego złodzieja i włamywacza 
(Sosnowiec, W schodnia 12), znala­
zła znowu oddźwięk w rozpraw ie są 
dowej w  sądzie okręgowym w Sos­
nowcu, rozpatryw anej wszakże pod 
innym  kątem  widzenia.

Gola, k tó ry  już d rugi raz  w tym  
tygodniu  uwiecznił się w rejestrze 
skazanych zbrodniarzy, odpowiadał 
za dw ukrotne w łam anie się, wspól­
nie z F alfusem  do stow arzyszenia 
spożywców gw arectw a „H r. R e­
nard"  w  Sosnowcu,

W łam ywacze ogołociwszy spół­
dzielnię z towarów, zabrali również 
m aszynę do pisania, będącą w łaśnie 
przyczyną wynikłego sporu na tle 
rzekomego nierównego podziału łu ­

pu, k tóry  krwawo zlikwidował Go 
ła, kładąc swego kom pana na  m iej­
scu trupem .

J a k  donosiliśmy poniósł on za to 
zasłużoną karę ośmiu la t  ciężkiego 
więzienia.

T eraz więc, za popełnione osta t­
nio w łam ania odpowiadał on sam, 
bez towarzysza, którego skry tobó j­
czo zamordował.

W yrok zapach skazujący go na 
dwa łata  w ięzienia z pozbawieniem 
prawu

W spółoskarżony ch 42-letniego 
M ordkę Szw arcbarda (Sosnowiec, 
Targow a 14), i 37 le tn ią  E lżbietę 
Surnow ą (Sosnowiec, T atrzańska  
2) obwinionych o paserstw o^ sk ra ­
dzionych przez. Guię towarów, sąd 
uniew innił, wobec b raku  dostatecz­
nych dowodów winy.

Głodujcie tylko na listę Hr. 1

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

W arszaw a, 12. 11.
W arszaw a — D oi. 8.92 i  pół 
N ow y - Jork  8.914 
Londyn 43.333h 
P aryż 35.04 
W iedeń 125.60 
P raga  26.45 i  pół 

W łochy 46.71 
Szw ajcarja  173.09 
H olan d ja  359.20 
K openhaga 238.65 
B erlin  212.59 
D oi. W arsz. pr. obr. 8.93 
5-sio proc. Poż. D oiarow a zł. 54.oU 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 48.50
3-eh proc. Poż. B udow lana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 99.75 — 99-50 
4 i  pół Z iem skie K redyt, zł. 52.00

Tendencja niejednolita-

A K C J E .
W arszaw a, 12. 11,

Bank H an dlow y 105.00 
B ank P o lsk i 161.00 
Cukier 33.50 
N orblin  35.50 — 35.75 
M odrzejów 8.25 
Starachow ice 12.(5 — 12.00 
H aberbusch 109.00 — K0.00 

Tendencja m ocniejsza.

katakum b św. Sebastjana.
D anglars m iał więc możność po­

znania osobiście Luigiego W am pa, 
w  istn ien ie  któ?ego uporczyw ie wie 
rzyć n ie chciał mimo opow iadań A l­
b e rta  de M orcerf.

Poznał n ietylko słynnego bandy 
tę, ale naw et i grotę, w  k tó re j M or­
cerf był zam knięty, poniew aż i jego 
w  tej sam ej uwięziono. B yła  ona naj 
widoczniej" celą honorową, rezerw o­
w aną dła bogatych cudzoziemców 
wyłącznie.

W spom nienia opow iadań Mor- 
cerfa  dodały m u jednak  otuchy. A l­
b e rta  bandyci przecież n ie zabili, 
zadaw alając się w ykupem  jedynie.

I  z nim  przeto tak  samo będzie.
P rzypom niał sebie, iż M orcerf 

m usiał się w ykupić czterem a ty sią ­
cami luidorów, co się rówma sumie 
80.000 franków .

Że zaś cenił siebie znacznie w y­
żej, aniżeli M orcerfa, przypuszczał 
przeto, że od niego z a żą d a ją ^ u m y  
conaim niej podw ójnej, to znaczy, 
iż p rzy jdzie mu zapłacić 160.000... 
no!... 200.000 franków .

Zaś m iał m ajątku  pięć miljonów; 
i pięćdziesiąt tysięcy franków . Po 
zostanie mu więc jeszcze wcale po­
kaźna sumka, z k tórej wyżyć będzie 
można od biedy. N aw et — bez bie­
dy. W ięcej: — wesoło!

To zestaw ienie cyfrow e ogrom­
nie go uspokoiło. Nie było przyk ła­

du przecież, by kogoś oceniono na 
sumę pięciu z górą m iljonów! W ięc 
i z nim  nic podobnego nie będzie i 
w yjdzie z przepraw y — praw da, że 
z okrojoną nieco kurtą , ale na jzu ­
pełniej jeszcze cały.

M yśli te tak iej dodały D angłar- 
sowi odwagi, że zaledwie raz jeden 
na bok się przewrócił, a  następnie 
zasnął jaknajspokojn iej, jak  ów bo­
hater, nad  życiem którego z takim

Eietyzmem zastanaw iał się sam 
u lg i W ampa.

R O ZD Z IA Ł Y I.
Restauracja Luigiego W ampa.
Sen, na jtw ardszy  chociażby, by­

le nie taki, jakiego się obawiał Dan 
glars. m a swe przebudzenie.

W ięc i D anglars się w końcu 
obudził.

D ła paryżanina, przyzw ycza­
jonego do jedw abnych firanek  i  do 
adam aszkow ych obić na ścianach, 
przebudzenie się w nagiej i skrom ­
nej grocie podziem nej — m usi się 
w ydaw ać przerażającem .

T ak było i z D angłarsem .
— Nie może to podlegać żadnym  

wątpliwościom  — rzekł sam  do sie­
bie — iż znajduję  się w  rękach ban 
dytów, którzy więzili M orcerfa.

Potem  odetchnął głęboko, by się 
przekonać, czy nie został w ypad­
kiem raniony. O tym  sposobie w ie­

dział z Don K iszota, książki nie j e ­
dynej w praw dzie, k tórą czytał, ale 
jedynej, z k tórej coś nie coś m u w 
głowie pozostało.

— Praw da, że m nie nie zabili, 
nie zran ili nawet, ale za to zapewne 
okradli.

I  sięgnął-żywo ręką pod podusz 
kę, lecz pugilares leżał na swem 
m iejscu nieruszony.

N aw et sto luidorów, jakie wziął 
ze sobą na podróż z Rzym u do W e 
necji, spoczywały w kieszeni nie 
tknięte.

— Szczególni bandyci!... nie ru ­
szyli nic, an i woieczka, an i pug ila­
resu. N iem a wątpliwości, iż będzie 
tak, jak  to wczoraj przew idyw ałem , 
każą mi zapłacić okup. I  zegarem 
pozostawiono mi nawet!... Ciekawe 
która też może być godzina?

A rcydzieło bregetowskie, p o ­
przedniego dnia ze zwykłą staian- 
nością nakręcone, wskazywało go­
dzinę wpół do szóstej. Rano, nie­
w ątpliw ie, boć przecież nie mogf 
przespać dnia całego?

Gdyby nie zegarek, D anglars nie 
w iedziałby zupełnie nie tylko go 
dżiny, ale naw et — czy jest dzień, 
czy też noc na świecie? Jasność? 
dnia bowiem nie przenikała, jed ­
nym  choćby prom ykiem , do pod-.
ziemi.

c. d. n.
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Moce, które rządzą  światem.
W y sila  obecnie z d ra k a  ciekaw a 

książką słynnego  franenskiego  uczone­
go G ustaw a Le Bon. pt. „W spółczesny 
rozwój św iata". W  książce te j au tor, na  
podstaw ie naukow ej, s ta ra  się odsłonić 
to  ta jem ne siły, k tó re  są m otoram i ży­
cia i rozw oju św iatła.

Życie na  święcie — pow iada Le Bon 
— zależy w dobie dzisiejszej w wyso­
k ie j m ierze od te j o lbrzym iej en erg ji, 
k tó rą  nau k a  u m ia ła  wydobyć z m artw e­
go węgla. M inera ł ten, jeszcze sto la t 
ten is  spoczywał w ziemi, a n ik t nie 
pm eczuw al jego  olbrzym iego znacze­
nia. A przecież nie w ezem innem , ty iko  
w nim  są zaw arte rodsiaw ow e w arunk i 
nowoczesnej cyw ilizacji, podobnie ja k  
z niego pochodzi ta  n ie  m ana wiekom 
ubieg łym  strasz liw a  siła  zniszczenia, 
k tó ra  w przyszłych w ojnach  może w 
k ilku  m inu tach  znieść z pow ierzchni 
ziemi n a jb a rd z ie j kw itnące osiedla iufiti 
kie i m iss ta  - olbrzym y.

P o tega  dzisiejszych państw  zależy od 
posiadan ia  w ielkich kopaln i węgla, albo 
zastępujących  go po części kopaln i na£ 
ty . A n g ija  zawdzięcza tem u m inerałow i 
opanow anie mórz, a w dalszej konse­
kw encji sw ej handel św iatow y. Podob­
nie nie zwycięska w ojna w r. 1878, j s k  
to  sta ło  się rozpawszeełm ionem  mnie­
m aniem , doprow adziła Niem cy do św iet 
ności i bogaetw a, ale odkrycie n a  
swoich terenach  bogatych kopaln i wą 
glowyek. W ęgiel um ożliw ił Niemcom 
konkurencję  z A n g iją  o św iatow ą hege 
m onję handlow ą. I  t a  w łaśnie p ró b a  
s ta ła  się jednym  z najw ażn ie jszych  po­
wodów w ojny  św iatow ej. N a fta  i wę­
g iel oto dw a cele, k tó re  w pływ ają  n a  
kszta łtow anie  się św iatow ej po lity k i 
A ngiji. A także jeśli obecnie Ja p c n ja , 
c ierp iąca  na  b rak  węgła, n ie  m ając  
przy tem  pewności, że będzie go w każ­
dej chw ili m ogła o tizym ać z A m eryki, 
s ta ra  się o zbliżenie do R osji sowiec­
kiej, to  o-yni to  w te j nadziei, że u d a  
je j  się opanow ać d la  swoich celów sy­
be ry jsk ie  kopaln ie  węgla.

W ielki w pływ  naukow ych odkryć n a  
rozwój życia narodów  u p raw n ia  do 
tw ierdzenia, że każde nowe odkrycie 
przyniesie  zasadnicze w tein  życia 
zm iany.

N ie m ówiąc ju ż  o w yzw oleniu m ię-

B Z IE S IE Ć  PRZY K A ZA Ń  
W SPÓŁCZESNEGO DYPLOM ATY.

A m basador Stanów Zjednoczonych 
w Chile, W. S. C nlberisan, opracow ał 
na  podstaw ie swych w łasnych obserw a 
cyj i doświadczeń szereg wskazówek 
dla współczesnego dyplom aty, k tó re  u- 
ją ł  i sprecyzow ał w 30 punktach:

1) N ie mów ?a dużo! Gdy Jonasz  
w ydostał się po trzeć a dobach z b rzu ­
cha w ieloryba, zaw ołał: „G dybyś by l 
trzym ał język za zębam i, n ie  byłoby 
m i się nie stało".

2) M inęły  już  czasy w ygłaszan ia  
kw iecistych o rae ji przez dyplom atów . 
Jeżeii potrzeba, p ro testu j, ale  ty lko  fo r 
m atnie, aby  zażegnać kryzys. B yp lam a 
c ja  nie m a nic wspólnego z g rą  haza r­
dową. Nie. u p raw ia j feck tunku  na  sło ­
wa.

31 T rzym aj się zdała  od faw ory- 
tyzinu.

4) N ie bierz siebie sam ego zbyt se 
r jo ! N ie o taczaj się tajem niczością. Lu 
dzie - gum y, n ad a ją  się do b iu ra  de­
tektyw ów , a nie do ko rpusu  dyplom a­
tycznego.

5) Bądź ostrożny w w yborze swych 
bliższych znajom ych i p rzy jació ł poza 
am basadą. Mów vs tow arzystw ie ty lko  
o tein, o czem m ożna mówić zawsze i 
wszędzie.

6) P oznaj k ra j w k tó rym  pełnisz 
swe obowiązki. S tolica — to nie k ra j.

7) Z apraszaj do am basady  ty lko  
tych  z pośród k ra p n e ó w , k tórzy  m ają  
pewne zasługi. J e d y n ą  a ry s to k rac ją  w 
każdym  k ra ja  jest dzisia j ty lko  a rysto  
k rac ja  pracy  i zasługi.

8) Dowiedź, że znasz i cenisz k ra j, 
w k tó rym  reprezentu jesz sw oją ojczy­
znę.

9) E ty k ie ta  nic jest przyw ilejem  o- 
sobistym . Nie obrażaj się, jeżeli ktoś 
zapom ni złożyć ci n a rty  w izytow ej lub 
oddać wizytę.

30) Nie p ij i nie jedz za w iele! Dy­
p lom ata powinien mieć zawsze jasn y  
um ysł. To jego pierw szy obowiązek. A- 
le pow inien też m ieć straw ny  żołądek,

dzyatom ow yck energ ji, k tó re  bezw arun 
kowo sprow adzą cupełną  zm ianę w wa­
ru n k ach  życia na ziemi, nie u lega w ąt­
pliwości, że w przyrodzie zn a jd u je  się 
jeszcze wiele n iew yzyskanych sił, k tó ra  
człowiek prędzej czy później zdoła za­
przęgnąć do pracy . Ju ż  obecnie uczeni 
przew idują, że w  n ied ługim  czasie bę­
dzie m ożna energ ię , u k ry tą  w węglu, 
w yzyskać w prost w kopalni, przewo­
dząc ją  za pom ocą zw ykłych d ru tów  
tam , gdzie je j potrzeba.

Le Bon, w skazując znaczenie inate- 
r ja łn y e h  sił, zaw artych  w przyrodzie, 
daleki je s t od jednostronności. P rzy ­

zn a je  on pnreciwuie, że obok pił m ate­
r ia ln y ch , odgryw ających  tw órczą rolę 
w życia na  ziemi, is tn ie ją  także siły  mo 
r i ln e , k tó rych  w pływ  je s t rów nież po­
tężny, a  w n iek tó rych  epokach 'życia  
ludzkości naw et decydujący. Mimo 
w szystkich odkryć przyrodniczych n ie  
da się zaprzeczyć, że św iatem  k ie ru ją  
mor-e m istyczne, p rze jaw iające  się w 
fo rm ie re lig ijn y ch  w ierzeń, w ogóle 
idealnych  dążności duszy ludzkiej. Ich  
panow anie nad ludzkością stw ierdzam y 
w dziejach św ia ta  od najdaw nie jszych  
czasów aż po dziś dzień, ty lk o  ich fo r­
m a zm ienia się w każdej epoce.

JUŻ 18 i 20-ao
LISTOPADA b. r.

Tajemnicze zjawiska.
C zęsto ch o w a  ma n iezw yk łą  sen sację .

— odbędzie się —
Ciągnienia S-ej ki. 
22-ej państwowej 
loterji Klasowej,

TWOI szczęśliwy LOS 
znajduje się jeszcze
w najszczęśliwszej i największej 

kolekturze w Zagł. Dąbr.

Józefa
HLAWSKIE60
m sm E am essm m
w Sosnowcu, 3-go Maja 23 

2 sercem syna w ręku zjawiła się matka w szpitalu. |Ub w cdsk »iach:

Mieszkańcy domu nr. 2 przy ul. 
W aszyngtona w Częstochowie od 
kilkunastu dni pozostają pod silnem 
wrażeniem tajemniczych zjawisk, 
jakie m ają miejsce w mieszkaniu 
ławnika, członka BPS., CKW ., Jó ­
zefa Dziuby.

Oto w noc poprzedzającą pogrzeb 
ofiar mordu politycznego ławnik i 
jego rodzina zoslńii zbudzeni przoz 
silne trzykrotne dzwonienie, poezem 
kiedy p. Dziuba z rewolwerem w 
ręku udał się do dizwi, zobaczył, że 
są one otwarte.

Na drugą noc powtórzyło się to 
samo. Następnej nocy drzwi zam­
knięto na podwójny zamek, przy- 
czem p. Dziuba zwrócił uwagę dozor 
cy domu, aby podwoił czujność. Ali 
mo wszystko zjawisko powtórzyło 
się po raz trzeci.

Oto w nocy, mimo wykręcenia 
dzwonka rozległo się trzykrotne 
dzwonienie i drzwi otwarły się.

Ludność Częstochowy szeroko ko 
m entuje to niezwykłe zjawisko, — 
twierdząc, że leadera P P S  prześla­
dują du.cky zamordowanych.

O fiarow ał le lu d zk ości dia zm niejszen ia  cierpień
Każdego, kto słyszał słynną śpie 

waczkę francuską. Yvette Guilbert, 
śpiewająca „Serce m atki“, króciuch- 
ny poemacik Richopma, był z pew­
nością wzruszony do łez tą legendą 
o sercu matczynem, które upadłszy z 
rąk syna zabójcy, zatroszczyło się 
przedewszystkiem o niego i zadżwo 
niło pytaniem: „Czyś sobie czegoś 
złego nie zrobił, luój synu“.

Niemniej wzruszające, a zato zu­
pełnie prawdziwe jest serce syna, 
przyniesione przez matkę lekarzom, 
aby służyło na złagodzenie cierpień 

innych chorych.
Jam es Frederick Alien liczył 13 

lat dopiero, a cierpiał już na ciężką 
chorobę sercowa

Chłopak wiedział o sobie, że mu­
si umrzeć, a kiedy poczuł, że śmierć 
się zbliża, oświadczył zalewającej 
się łzami matce:

— Nie płacz mamusiu. J a  umrę, 
ale po śmierci jeszcze się przydam 
na coś. Jeżeli się stanie to, 

co sic  s ta ć  m usi, 
ty  każesz wyjąć mi serce z piersi 
i zaniesiesz do szpitala, a  może do 
którzy, badając to biedne moje se r­
ce, znajdą sposói:. uzdrawiania tych, 
co są chorzy tak samo jak ja".

I  chłopak umarł, a matka święcie 
wypełniła jego polecenie, z głębokim 
bólem, ale zarazem z wielką dumą od 
dała serce w ręce doktorów, na ofia 
rę dla cierpiącej ludzkości.

Lew eftetał zieść angielską misjonarką.
< icalił ia od  śm ierci d zw on ek  rowers?

Jedna z gorliwych misjunareK 
angielskich, 28-letoia miss M urfel 
Payntel. która bawi obecnie w Srod 
kowej Afryce, nadesłała do A ngiji 
list, z opisem ciekawej przygody, 
którą miała podczas podróży na ro­
werze w nocy, wśród dziewiczego la 
su.

„Nagle w ciemności — pisze mi­
sjonarka — usłyszałam straszny 
ryk.

Przydrożne krzaki rozchyliły się 
i przedemną ukazał się olbrzymi lew' 
Czując, że gdybym tylko przyspie­
szyła jazdy, lew rzuciłby się na 
mnie. podniecony pędem, tak jak ko 
ta podnieca

ucieczka myszy.
Zeskoczyłam więc z maszyny i 

szłam* powoli, dzwoniąc tylko bezu­
stannie, w przekonaniu, że ten ha

ias odstraszy dzikie zwierzę.
Ale lew nie opuszczał mnie ani 

na chwilę. Biegi wzdłuż drogi krza 
kami, ryczał beż przerwy i często 
przebiegał z jednej strony na drugą.

Pełne pół godziny podróżowa­
łam w ten sposób, mając lwa za 

jedynego to warzy sza.
Nagle usłyszałam krzyk ostrze­

gawczy i ujrzałam światła automobi 
lu, zbliżającego się ku ranie.. Odkrzy 
knęłam natychmiast ile mi sil s ta r­
czyło: „przybywajcie jak najprę­
dzej, tu ta j są lwy**.

Ale skoro tytko lew zobaczjł 
zbliska światła auromobilowe, rzu­
cił się w gąszcz i zniknął w lesie. Na 
stępnego dnia dowiedziałam się, że 
zaspokoił apetyt, jaki miał na mnie, 
zjadając prosię w najbliższej okoii- 
cv“.

w  B Ę D Z IN IE , ul. M a ła c h o w sk ie g o  ! 
w  D Ą B R O W I E  G Ó R N .,  u l. 3-go M a ­

ja  4
w  Z A W IE R C IU ,  ul. P a d e r e w s k ie ­

go .7
w  R O Ż D Z IE N IU -S z o p ie n , ,  u l.M a rsz .

P i ł s u d s k ie g o  45 
w  G R O D Ż C U ,  N a ru to w ic z a  9  
w  C Z E L A D Z I ,  R y n e k  8..

Kup go n a t y o h m i a s t *
g d y ż  często jeden moment, tea 
na myśl szczęśliwa, sekunda 
decyzji i dobre natchnienie, de 
cyduią o  szczęściu człowieka
Ta chwila m oże w łsśn la  Jest 
tą diwśią szczęścia.. Której 

Qdda&na oczekiwałeś.
Nie pozwól jej wymknąć się 

— i zakup coprędzej —

los i-szef Klasy
Literji Pastooivej.

Co drygi los 
wyg rywal

0*113 ćwiartki tylko 1 0 - z ł ,
Z a m ó w ie n ia  l is to w n e  z a ła tw ia m y  

—  o d w ro tn ie .  —

Nr. F. P . 7822/1 — K. 29.

U P O M N IE N IE  O U ISZ C Z E N IE  ZALEG ŁY CH  PODATKÓW .
M ag is tra t m iasta  Sosnowca uprzedza p łatników , zuidfi&iącyeh z uiszcza 

niem  podatków  państwowych od lokali, placów, nieruchom ości i m iejskich od 
placów, od psów, za praw o jazdy, od św iadectw  przem ysłow ych, op łat d rogo  
wych i innych  za rok  1930 i w szystkie la ta  ubiegłe,

że od 10 g-rutinia 3939 r. 
zostanie rozpoczęta egzekucja (przym usow y pobór) zaległości podatkow ych 
na całym  obszarze m iasta , z pomocą zwiększonej ilości sekw estratorów .

W szystkim  w płacającym  zaległości podatków  m iejskich przed 10-tym 
grudn ia  r. b., zostaną um orzone odsetki wzłoki.

U lga powyższa nie dotyczy podatków  państw ow ych, inkasow anych 
przez M agistra t.

Z alegający  po 10-tym  g rudn ia  r. b. z w płatą  podatków , będą narażeni 
na zapłacenie pelnycn odsetek zwłoki, kosztów sokwesf racyjnych i t. p.
c. • , • , K ierow nik  Tyniczaśoweg-o
oosiiowicc, d a ia  10 listopada 1930 r* Z arzadu uż. Sosnowca

(->  W. K U ŹN IA K .

i  F. i i  i Pm 1
i i i  eHaaaEssasaassBSSĝ BBSB&iiBffi
£% .

Z a p o w i a d a  rew elac je ,  k tórą
'•’■s? z e i n t e r e a u  ą s i ę  w s z y s t k i em s fe rv  sp o łe c z e ń s tw a .  ®§t
m  ‘ ' &

C I T I I I A .
Koło podoficerów rezerw y na P ia ­

skach złożyło w ad m in is trac ji ,,Ex- 
presn" 82,40 zl. no fódź podwodną „Od­
powiedź T rcv iranusow i’*.



Mr. 29$ .
o t r  o

'

K i n o - T e a i r

D ź w i g o w y

„ N o w o ś c i '

BĘDZIN.

Od czwartku 13 bm. i dni następnych  
Ż y w io ło w a  tragedja ludzkości na rozszala łych  falach  
oceanu, najw iększy  szlagier  sezonu, 10 0 ' 7 0 d ź w i ę k o w i e c :

„A T L A N T Y K ”
W rolach g ł ó w . :  Franklin Dual, John Scuart, D onald ,  

M onty Banks, S y d n e y  L n n .

W krótce „ P A R A D A  M I Ł O  SCI" Wkrótce

K I N O

„ M o m u s '

P ogoń .

O d czwartku 13 do m ed  ńe l i  16 listopada i930 r o k u .
N a j w i ę k s z e  a r c y d z ie ło  ś w i a l a  z  2 e p o k .

W y k o n a n e  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  5000 a r t y s t ó w ,  k o s z t e m  2 m i l j o n ó w
—  i lu larów  1 k i lu  u le  n ej p ra cy  —

„ A R K A  K O E S O "
Ś c in a ją c e  k r e w  w  ż y ła c h  w ś i ó d  b ł y s k a w i c  g n i e w u  B o ż e g o  o s z a la ­
ły c h  w ó d  p o t i p u  o s z a ł a m i a j ą c e  s e e n v .  Cud t e c h n  k i !  Cud w y s t a ­
w y  I C u d  gry 1 W s z y s t k ie  d o tą d  w i d z i a n e  n a  w i ę k s z e  a r c y d z ie  a 

b l . d n a  w o b e c  „ A r k i  N o e a o “.
U W A G A !  Dla  u d o s t ę p n i e n i '  w s z y s t k i m  o g lą d a n ia  t e g o  n i e z w y k ł e ­
g o  f i lm u  w  n ie d z i e l ę  0  g  dz 11 ra n o  P O R A N E K  d a m ło d z ie ż y .

—  C ę n y  m ie j s c  od  30 do 50 pr. —

Kino-Teatr

„Miraż”
ląbrowa Górnicza 

3-go Ma;a 14,

telefon 3-0!.

O d czwartku dnia  13 listopada 1930 r. 1 dni n a s tęp n e j  
W ielk i po ski film na tle rozgłośnej sztuki G A B R Y L lI  

ZA PO LSK IEJ.

Moralność pani Dulskiei
W rolach g ównych: M's Polonja ZoiPćS BiltjiCttSj H3nn4ts| 
Sasiy liska, Eaś3  Linońska, Lubicz L5s®wskę, Luda/ia  

IFrReft, S j j m s z a  1 inni

: 'Crfj.'.vr

Kino RIALTO Katowice

D aiszy ciąg słynnej powieści AL. D U M A S A  
„TRZECH MUSZKIETERÓW**

Stanowi treść dzieła tegoż autora p t.: 
„DWADZIEŚCIA LAT PÓŹNIEJ**

P o w ie ść  tę sfilm ow an o  pod  tytułem :

1ELAZNA MASKA
w roli głównej: D ouglas Fairb^raks*

P oczątek  s e a n só w  2 .3 0 ,  4 .3 0 ,  6 .3 0  8 .4 5

P r z e d

Ogfoszeti.e o licytacji.
N a zasadzie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzym usow em  

ub ezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  cho roby  Dz. Ust. N r. 44, p o d a je  się  do p u b liczn e j 
w iadom ości, że dn iu  18 lis to p a d a  1931) o godz. 10 w B ęd/um e n a  p la cu  kop. 
_ K saw e ry “ odbędzie się  lic y ta c ja  w I te rm in ie  ruchom ośc i sk ła d a ją c y c h  się  
Fokom obili, h a sp la  parow ego  i so rto w n i oszacow anych  n a  zł. 1800 „ i .  ualez^  
e y c h  d o  k o p a l n i  w ęg la  „K sa w ery "  n a  p o k ry c ie  n a leżn o śc i 1 o w ia to w ej K a sy

C h ° ryR uehom ośc?Vo»)ejrze6 m ożna w d n iu  l ic y ta c ji  od godz. 10 sp is  zaś ta k o ­
w ych  codzienn ie  od 8 do 15 u O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  
C h o ry ch  w B ędzin ie, M ałach o w sk ieg o  6. okrł}goW 5  E g z e k u to r

P o w ia to w e j K a u  W ®osnow cu

za p isa n ie m  się  n a  ja k ik o lw ie k  k u rs  
sz o fe rsk i za jd ź  do A Y arsząw skiej S zko ły  
IN Ż Y N IE R A  F R O M A , Sosnow iec, W a r
szaw sk a  22. __________ __________ _
U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O F E ­
RÓ W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc być zdo! 
r.ym  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić, 
Tam gdzie  są  w a rsz ta ty , k tó re  przed  za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
s a m o c h o ia e h  k ilk u  ty p ó w  z różnem i 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u k o ń czen iu  ta k ie j 
n a u k i, może s łu c h ac z  m ieć p o jęc ie  o 
sz o fe rs tw ie  i  być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie n a  k u rsa c h  S t. K onopki. S o ­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  now y
k u r s  codziennie.___________________  .
P O T R Z E B N A  słu żąca  z go tow an iem . 
Z g ła szać  się: W. J a n o ta ,  C zeladź ul. M i
łow icka  n r . 71   .
P O T R Z E B N Y  uczeń f ry z je rsk i n a  do 
kończen ie  p ra k ty k i .  D ąb row a, K r. J a -
d w ig i 28. C herczykow icz.  ________
R U T Y N O W A N Ą  b u fe to w ą  _ (ekspe­
d ie n tk ę )  poszu k u je  „ K a w ia rn ia  U dzia 
ło w a“. Sosnow iec, 3 M a ja  N r. 6. 
P O T R Z E B N Y  ch łop iec  do p ra k ty k i 
k ra w ie c k ie j. B ędzin , K o śc iu szk i 56. W . 
Ścisłow ski.

B ędzin , 'd n ia  11. 11. 1930 r

L O K A L E .

Ogłoszenie o licytaci
N a zasadzie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzy m u so w em  

ub ezp ieczen iu  n a  w ypadek  cho roby  Dz. U st. N r. 44, po d a je  się  do pu b liczn e j 
w iadom ości że d n ia  19 lis to p a d a  1930 godz: 10 w S osnow cu, p rzy  ul. M o d iz t-  
jo w sk ie j N r. 18 odbędzie się  l ic y ta c ja  w I I  te rm in ie  ruchom ośc i sk ła d a ,ą -  
pvoh sic z 2 g ło śn teo w  i 2 ra d jo a p a ra to w  oszacow anych  n a  zł. 1000 ą r .— n a ­
leżących  do A dolfa  B o ro w icza  n a  p o k ry c ie  n a leżn o śc i P o w ia to w e j K a sy

C^ 0ryR u c h o m ^ r VobUejrz eć  m ożna w d n iu  l ic y ta c ji  od godz. 10 sp is  zaś ta k o ­
w ych codz ienn ie  od 8 do 15 u O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  
C h o ry ch  w S osnow ca, S ad o w a 6. O kręgow y E g z e k u to r

P o w ia to w e j K a sy  C h o ry ch  w S osnow cu 
o  „u™  11 11. 1930 r . j -  RO M  A N E K .

DROBNE OGŁOSZENIA i g |

N au k a  i w yehow anif

C H C E S Z  o trzy m ać  p o sad ę! M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachow e, k o resp o n d e n ­
c y jn e  im. p ro fe so ra  S eku łów icza . W a r ­
szaw a, Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u c z a ją  l i : 
g łow nie : b u c h a lte r j i ,  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i ,  n a u k i h a n d lu , p ra w a , k a ­
l ig r a f i i .  p isa n ia  n a  m a szy n a ch , to w a ­
ro zn aw stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u s k ie ­
go, n iem ieck iego , p isow ni, g r a m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  ek o n o m ji. P o  ukończen iu
św iadec tw a. Ż ąd a jc ie  p ro sp e k tów. __
S T E N O G R A F .!I lis tow n ie , szybko, ja k  
n a jd o k ła d n ie i w y u czam y  — g w a ra n  
c ja : In s ty tm  S te n o g ra f ic z n y  — W a rsz a  
w a. K ru c za  26. Z n a jący m  s te n o g ra tję  
p o lecam y  m iesięczn ik  .S te n o g ra f  (ste
n o g ra m y  — tł im aczen in ) ______________
TA N G O  (10 f ig u r) , p rzeb ó j obecnego 
sezonu i inne  ta ń c e  w yucza szk o ła  ta u c a  
N in y  C ichon iow ej. Nowe kó łk o  dzis o 
godz. 8. D o b ran e  to w arzy stw o . S osno­
wiec. W a r s zaw ska  22. t eł. 4-92.
Z A P IS Y  K a n d y d a tó w  n a

p is a n ia  i U czenia n a  m aszy n ach , o raz  
n a  w ieczorow y p ó łro cz n y  H u rs

b u c h a l t e s y j n y
ro zp o c zy n a jąc y  się  2 g ru d n ia  rb „  p rz y j 
m u je  codzienn ie  S e k r e ta r ja t  K u rsó w  
H an d lo w y c h  M. K ołaczkow sk iego . _Bę- 
dzin, S ączew ska  25. Z n iż k i n a  p rz e ja z d  
tra m w a ja m i.

M i ó d
n a tu r a ln y  k re so w y  b la sz a n k a  5 k g  .19.50

@ r z y » y
do b re  p ra w e  od 10 zł. za k g . ty lk o  w 
sk le p ie  K o z io łk o w a i  J ę d ry c z k a  S osno ­
w iec. 3-go M aj a  21.  -
D U B E L T Ó W K A  b ez k u rk o w a  12 b e l­
g i js k a  now a do sp rz e d a n ia . W ia d o ­
m ość: D ą b ro w a  - Górnicza., u l. K o sc iu sz  
ki, T -w o F ra n k o  - W łoskie. G aw lik . 
M A SZ Y N Y  m ało  u ży w a n e  „ U n d e r­
w ood" do sp rze d an ia . W iad o m o ść: Sos 
now iec, ul. M ałachow sk iego , H a le  Roz
w oju . S t. C zajk o w sk i.  ________
R E M IN G T O N  lu b  U nile rw ood  u ży w a n y  
ku p ię . Z g łoszen ia  do A d m in is tra c j i
pod „U nderw ood".   __________ _
N O W A  b u d k a  z u rzą d zen iem  do sp rze  
d an ia . S osnow iec, ul. L u d w ik a  4.
DO sp rz e d a n ia  sk lep  spożyw czy w 
Z ąbkow icach . W iadom ość: lo s r e d n ik
J u l j a n  M ik ie ty n , Z ąbkow ice, dom M ą­
d re g o .     ............   —
S P R Z E D A M  ta n io  około 30 p rę tó w  p la ­
cu  pod budow ę, z n a jd u ją c e g o  się  p rz y  
u i. J a s tr z ę b ie j .  W iadom ość: Sosnow iec, 
u l. S w obodna  14. W a rs z ta ty . T e lefo n
1 4 - 2 4 , _________ __________ ______ ________ ______
S P R Z E D A M  dom ek  4 u b ik a c je , 300 p r ę ­
tów  p la c u  z o d p o w ied n ią  k a m io n k ą  
obok kop. „ Ja d w ig a " , ce n a  11.500 zł. 
W iadom ość: Z agórze , K o śc ie ln a  11, Gę- 
b e re k  R o m an .

M IE S Z K A N IE  dw upoko jow e z k u c h ­
n ią  i b a lk o n em  do w y n a ję c ia . W iad o ­
m ość R a c ław ick a  18. u  dozorczym . 
P A U U C B T A nton i zg u b ił k siążeczkę  P . 
K . Cli, w y d an a  w Sosnow cu.
S K L E P  do w y n a ję c ia . C zeladź, W ęg ro
d a  - D o ln a  59._______________ -
M IE S Z K A N IE  p o jed y n cze  do w y n a ję ­
c ia. W iadom ość: I-g o  M a ja  17, Sosno-
w iec, H e r e j . --------- -----_ —-
F R A N C IS Z E K  R a n k  z g u b ił k s ią żk ę  
w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. B ę­
dzin . _________________

Z g u b io ne d o k u m en ty , jjjjlii
R U T N IE W S K I W a w rz y n ie c  z g u b ił 
k siążk ę  w o jsk o w ą w y d a n ą  przez P . K.
U . Sosnow iec.    ________
B U R S Y  W o jc iech  zg u b ił książeczkę 
w o jskow ą, k a r tę  m o b iliz a c y jn ą  w yda-
n ą  przez P . K . U . O strów .   ____
A Ń D Z E L  S te fa n  zg u b ił w y c iąg  _ z 
k s ią g  lu d n o śc i w y d a n y  p rzez  g m in ę
R a tk ó w . n n w ia t W łoszczow a. -----
M A Z U R  F ra n c isz e k  zg u b ił k s ią żk ę  k a-
sy  ch o ry ch , w y d an ą  w O lkuszu .______ _
W ł a d y s ł a w  F ie d o rcz u k  zg u b ił 
k s ią żk ę  w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . ic. 
U. Sosnow iec.

1 SL R Ó Ż N E .

P O S A D Y  1 P R A C E .

K u p n o  1 s p rzeda/.

F O T O G R A F  J E  <to dow odów  k o le jo ­
w ych i osohm tych. w y k o n y w a n a  po 
czekan iu . L Z a le g a  S osnow iec, 3-go
M a ja  15._______________   —
S P R Z E D A M  lu s tro , w an ien k ę  i k o n ia  
d rew n ian eg o . W iauom ośc: D ąbrow a,
3-go M aja  22. Z aw ad a  S te fan .

500.— ZŁ. m iesięczn ie  z a ro b ią  h a n d la ­
rze, do m o k rążn i, agenci, sp rzed ażą  a r ­
ty k u łó w  d z ien n e j p o trzeb y  Z g łoszen ia  
p isem n e p rz y jm u je  f irm a  ..P a r  , K a to  
w ice. D v re k c y jn a  10. nod -5UU . 
P O T R Z E B N Y ' dozorca. Z g łaszać  się  ze 
św iad ec tw am i. H o te l „V ic to r ia  m ię ­
dzy 6 a  7 w ieczo rem , ______ _________
jX z B A N D Z IS T A  p o trz e b n y  z a ra z  do 
k in a  „M om us".

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  w ed łu g  p rz e p i­
sów  s ła w n y ch  le k arzy , p rzec iw  ch o ro ­
bom  żo łądka , k iszek, p łuc, nerw ów , w ą­
tro b y . n erek , p ęch erza  — hem oro idom  
— up ław om . o b s tru k c ji .  K am ieniom  zoł 
ciow ym . kasz low i, as tm ie , b łędn icy , 
sk le roz ie , a r tre ty z m o w i. re u m a ty z m o ­
wi. etc. Ż ąd a jc ie  b e z p ła tn e j b ro sz u ry  
p o u cz a jąc e j!  A d re s : L iszki A p tek a .

Sosnowiecki Lombard 
Prywaty

u p ra sz a  in te re sa n tó w  w yk u p ić , p ro lo n ­
gow ać za s ta w y  do 14 lis to p a d a , gdyz 
p o tem  ta k o w e  u le g n ą  sp rze d aż y  p rzez
l i c y t e c j ę . _________________
O S T R Z E Ż E N IE ! O strzeg am  W ła d y s ła  
w a P a p u ń  i A n to n in ę  P a p u ć , o raz  M a 
r ję  T o m asik , k tó rz j m n ie  pob ili i rzu  
c iii n a  m n ie  obelgę, że ja k  tego m  
od w o ła ją , to będę ich p o ciąg a ł do odpo 
w iedzialno.ści sądow ej. W acław  H m ie i.
TTieisce. kolo Z ąbkow ic.  --
U N IE W A Ż N IA M  w eksel Z y g m u n to w i 
J a g ie lsk ie m u  z K ozicgłów  n a  sum ę 
220 zł. w y sta w io n y  przez P io tr a  W ie iz
b ick iego  z S ączo n a . ---------- - —71—
JA S N O W ID Z , m e d ju m is ta , m is trz  G or 
doni p r z y j e ż d ż a  do S osnow ca d n ia  1 o
l is to p ad a . C zy sta  N t. 9.-----------------------r-
7 A  d łu g i i w eksle żony m o je j M icha 1- 
nv z O leszkiew iczów . nie odpow iadam  
i ta k o w y c h  p łac ił n ie  będę. W ład y s ław  
S zym czyk . D ąb ro w a , K orzen iec.

O g ł o s z e n i e ,
W  R e je s trze  H an d lo w y m  S ąd u  O krę 

gow ego w Sosnow cu doko n an o  n a s tę ­
p u ją c y c h  w pisów :

D n ia  29 m a rc a  1930 ro k u .
A . 5343. „ Iz aak  B e rg ie r"  — sk u p  _ i 

sp rzed aż  s ta re g o  żelaza  w B ędzinie, 
K o śc iu szk i N r. 50. F irm a  is tn ie je  od ro 
k u  1930. W łaśc ic ie l Izaak  B erg ie r, tam . 
w  B ędzin ie , ul. M ałachow sk iego  N r. 7

D n ia  5 k w ie tn ia  1930 roku .
A. 5344. „A uto  - Z y g m u n t S trokow - 

sk i, In ż .“ — sp rzed aż  sam ochodów , przy  
borów  sam ochodow ych  a r t .  techn icz­
n y ch  i d o s ta w y  w Sosnow cu, ul. 3-go 
M a ja  N r. 23. F irm a  is tn ie je  od roku  
1929. W łaśc ic ie l Z y g m u n t - J e rz y  S tro  
kow sk i, zam  w Sosnowc-u, ul. D ęb liń sk a  
N r. 7. U dzie lono  sam o d zie ln ą  p ro k u rę  
M a rji , A n n ie  S tro k o w sk ie j.

A. 5345. „S ta n is ła w  Szałow ski 
sk ła d  m a te r ia łó w  ap tec zn y c h  w So­
snow cu, ul. S te ro p o g o ń sk a  N r. 2. F irm a  
is tn ie je  od ro k u  1930 W łaśc ic ie l S ta ­
n is ław  S załow sk i, zam. w  Sosnow cu, 
u l. S te ro p o g o ń sk a  N r 2.

A. 5346 ,E G o im  W in d m an "  — h a n ­
del m a n u fa k tu r ą  w Z aw ie rc iu , R ynek  
N r. 1. F irm a  is tn ie je  od roku 1928. W las 
cicie l E fro im  W in d m an  zam . w Za 
w ierc iu , R y n e k  1. P om iędzy  m ałż. na 
m ocy  in te rc y z y  zo s ta ła  u s tan o w io n a  
w y łączność m a ją tk u  i w spó lność dorob 
kile

A. 5347. „ J a n  W ieczo rek" — sk lep  
a r t  spożyw czych  i w yrobów  _ ty to n io ­
w ych  w P y rzo w icach . gin. O żarow ice 
F i rm a  is tn ie je  od ro k u  1926. W łaśc ic ie l 
J a n  W ieczorek , zam  w  P y rzo w icach , 
gm . O żarow ice.

D n ia  11 k w ie tn ia  1930 ro k u .
A. 5348. „S zym on K ru k "  — hande l 

u b ra n ia m i m ęsk iem i i d am sk ie m i w 
B ędzin ie , u l M o d rze jew sk a  N rv 37. t u ­
j a  S te r y  R y n e k  N r. 3 F irm a  is tn ie je  

. od ro k u  1911 W łaśc ic ie l S z y m o n  K ru k , 
zam . w  B ędzin ie, u l. M odrze jow ska

N ‘'a .75349. „A lo jza  K opeć" — h e rb a c ia r ­
n ia  w S ta re j  N iw ce, ul. Szosow a N r. 7. 
F i rm a  is tn ie je  od ro k u  1930. W łaśc i­
ciel A lo jza  K opeć, zam  w S ta re j  N iwce. 
u l. S zosow a N r. 7.

A. 5350. „S irn sia  K lu g m a n "  —- h a u  
del m a n u fa k tu r ą  w Z aw ierc iu , u l. M ar 
sz a łk o w sk a  N r. 24. F irm a  is tn ie je  od ro 
k u  1930. W łaśc ic ie l h im s ia  K lu g m a n , 
zam . w Z aw ierc iu , u l P o rę b sk a  N r. 3. 
P o m ięd z y  m a łżo n k a m i na m ocy  in te r ­
cyzy  zo s ta ła  u s tan o w io n a  w yłączność 
m a ją tk u  i w spo lnosć dorobku.

A 5351. „ P rze d sięb io rs tw o  B udow y, 
Inż. L udw ik  H iek iew icz" P rz e d s ię b io r  
stw o budow y  w D andow ce. u l. Szosow a, 
F irm a  is tn ie je  od ro k u  1930. W łaśc ic ie l 
L u d w ik  H iek iew icz, zam . w  M aczkach, 
obok Szczakow y.

A. 5352 „M ojżesz U. K ozłow sk i"  — 
sk u p  s ta re g o  że laza  w  B o Jz in ie  M odrze 
io w sk a  N r. 87 ł  irm a  is tn ie je  od r. 1J28. 
W łaśc ic ie l M ojżesz L a ib  K ozłow ski, 
zam . w B ędzin ie, ul. M odrze jow ska N r. 
87. P o m ięd z y  m a łżo n k am i n a  m ocy m  
te rc y z y  zo s ta ła  u s ta n o w io n a  wytącz- 
ność m a ją tk u  i  w spó lnosc do ro b k u .^

A. 5353. „ S ta n is ła w  O leśk iew icz" — 
sk len  spożyw czy w D ąb ro w ie  G., . ui.
L im an o w sk ieg o  N r. 24. F irm a  is tn ie je  
od ro k u  1927. W łaśc ic ie l S ta n is ła w  U- 
leśk iew icz, zam . w D ąb ro w ie  G., u lic a  
L im an o w sk ieg o  N r. 24. ^  - „1.

A 5354 „S ta n is ła w  k ranciszcK  
P ią tk o w sk i"  -  sk ład  ap teczn y  w b k a .e  
po d Oj To w e m . F i rm a  is tn ie je  od 5 czerw  
ca 1929 r. W łaśc ic ie l S ta n is ła w  F ra n c i­
szek P ią tk o w sk i, zam . w S k a le  pod Oj-

cow em - d . C. n.

T E Ż  R A C JA .
M ąż w ra c a  nad ra n e m  z P 'ia * 7 ki 

i z a s ta je  żonę. z a le w a ją c ą  się  łzam i. 
  Ozesro p łaczesz? ,
— B om  przez c ieb ie  c a łą  noc oka

n ie  zm ru ż y ła .
— A ja  z m ru z y łe m in

W y d a w c B t H e le n a  M o n s io rs i ta
Druk „Expres Z agłębia" Sosnow iec , ul Teatralna  1 tel. 4-01


